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Roztrząsanie stosunków polskich ustawicznie 
zajmuje niem iecką prasę. Nie wchodzimy w to, 
jaka jeBt wewnętrzna pobudka takiego zwrotu u 
ludzi, którzy jeszcze niedawno zawzięcie milczeli
0 istnieniu ntBzem, jako narodu; może to niepe
wna przyszłość budzi w nich nowe myśli, może 
przykład z góry, dyktujący sprawiedliwsze poglą
dy, a może mimowolne porównanie losu Polaków 
pod rosyjskim zaborem z losem nadbałtyckich 
Niemców. M niejsza jednak o pobudki, skoro czyn 
jeBt dobry. W prasie niemieckiej widzimy coraz 
większą jednomyślność w poglądach na stosunki 
nasze i coraz większą sprawiedliwość w ich oce
nianiu. Najchętniej gotowiśmy to przypisać obu 
dzonemu sumieniu społeczeństwa wysoko cywili
zowanego i posiadającego niezaprzeczenie sporo 
poczucia p ra w a ; to społeczeństwo mogło być 
przez jakiś cztB demoralizowane systemem bis- 
markowBkim, ale w końcu musiało się ocknąć i 
przypomnieć sobie, że ostracyzm, bannieye, środ
ki wyjątkowe zastosowywane do spokojnych oby
wateli dlatego jedynie, iż należą do innej naro
dowości i wiary, są co najmniej anom alią w epo
ce panowania prądów hum anitarnych. Że właśnie 
działa tu  owo przebudzone sumienie, wnosimy z 
tego, iż nawet niektóre liberalne dzienniki, n ieza
leżne od Bism arka i związków bezwyznaniowych, 
zaczynają nietylko mówić o naB, jako o znaczą
cym czynniku politycznym, ale mówią sprawiedli
wie, prawie tak, jak  pisma katolickie i konserwa
tyw na Gała zaś ta  dyskusya jeBt niezaprzeczenie 
pożyteczna dla nas, bo przypomina ogółowi eu ro
pejskiem u sprawę, której zapomnienie u łatw iło ca 
ratow i jago barbarzyńską akcyę.

Z dyskusyi, toczącej się teraz w prasie n ie
mieckiej, przytoczymy dwa głosy z obozów wręcz 
przeciwnych, więc głos konserwatywnej Gamety 
K r iy io w e j  i jaskrawo liberalnej M agdeburger  
Z tg . Pierwsze z tych pism mówi w ogóle o na
rodowościach ciemiężonych przez rząd rosyjski, 
zestawia najświeżBze fakta z ziem polskich i k ra 
ju  Nadbałtyckiego i jedną m iarą mierzy ich nie
dolę. Jakiem nś czynownikowi, przeniesionem u z 
Moskwy do gubernii kurlandzkiej, ofiarowali przy
jaciele kij z wyciętem napisem : BŃa Niemców kraju 
N adbałtyckiego". Ten koncept, równie niesmaczny 
jak  brutalny, cechuje usposobienie ju ż  nie rządu, ale 
społeczeństwa. Pastor L ezin t z M ichaelisa w Estonii 
z  kazalnicy potępił jakiegoś prawosławnego za uwie
dzenie luterokiej dziewczyny, parafianki tam tejszej; 
za tą  zuchwałość poszedł pastor na wygnanie. In 
ny protestancki kapłan, E delberg z wyspy Oesel 
napisał modlitewnik, k tó iy  wpadł w ręce czynowni- 
k a ; w książce tej znalazło się zdanie, że wiara 
ln terska je s t najlepszą. Czy m ógł inaczej napisać 
duchowny tego w jznaeia?  Oczywiście n ie ,a jed n ak  
poszedł na wygnanie, jak również inny p&Btor, k tó 
ry  w kazaniu przytoczył z Pism aŚw. słowa o „bez- 
bcżnem ikrw iożerczem  obchodzenia się władzców". 
Takich przykładów postępowania rosyjskiego z du
chowieństwem p ro testan ck im , z nauczycielami i o- 
bywatelstwem niemieckiem przytacza Ga\. K r ^ y -  
\o w a  długi szereg to tem  zaś wylicza znane już 
nam wypadki w Królestwie Polskiem, więc nakaz 
mówienia na kolejach tylko po rosyjsku, rozporzą 
dzeaie w ł'dzy wojskowpj, że n i ty lk o  sami dostaw
cy wszelkiej żywności i furażu dla wojska, ale i 
cała ich służba musi być prawosławna, rozkaz 
Apuchtina, że w szkółkach na lekcje  języka pol- 
akieg* nie wolno uczęszczać dzieciom pro testanc
kim, żydowskim i prawosławnym, lubo protestanci
1 żydzi w Królestwie Polskiem przeważnie uważa
ją  aię za Polaków, —  wresz.cie ostatn i wypadek, 
wspomniany jnż przez naB, o którym  tak  pisze 
Oa^eta K r \y \o w a :

„Z jakiego powodu można w Rosyi być u- 
więzionym, na to niech posłuży następujący przy
kład. Lnblióska polieya dowiedziała się, że tam 
tejszy adwokat Bogucki, Polak, odbył podróż do 
Austryi. To wystarczało, aby zrobić u niego 
śledztwo, w celu przekonania s i ę , czy nie 
I rzywiózł ze sobą czegoś podejrzanego. Jak  wia

domo, obchodzono dnia 3 maja stu letn ią rocznicę 
polskiej konstytucyi. Pan Bogucki przywiózł ze 
Lwowa odnośne medale i książki. Ta okoliczność 
wystarczała, aby uwięzić go wraz z córką, k tóra 
także nosiła medal. Kto wie, czy tych dwoje nie
szczęśliwych nie zaprzepaści się na zawsze w 
Sybirze 1“

Dalej przechodzi to  pismo kolejno wszyst
kie objawy rosyjskiego system u: nienawiść, walkę 
religijną, demoralizacyę młodzieży i tak  k o ń czy : 
„Jednego dokazała RoBya: zubożyła szlachtę. 
Liczba właścicieli ziemskich Polaków m usiała się 
zmniejszyć, skoro istnieje ustawa, pozwalająca 
nabywać ziemię tylko R osyanom ; jakoż zmniej
szyła Bię na W ołyniu i Podolu, bo gdy w roku 
1887 Polacy posiadali tam  jeszcze 96.107 dzie
sięcin ziemi, a Rosyauie tylko 32 901 dziesięcin, 
to już  w roku 1890 własność pierwszych zm niej
szyła się do 77.357, a własność drugich wzrosła 
do 48.417 dziesięcin. Lecz w tym samym sto su n 
ku upadło rolnictwo, kraj zdziczał, nastało ogólne 
zubożenie. Dziwna to, iście waryacka pulityka, u- 
bożyć własnych obywateli 1“

M agdeburger Z tg . prowadzi swe rozumo
wania w tym samym tonie i k ierunku — iw  koń
cu stawia py tan ie: „Cóż Rosya zyskała przez
trzydzieści la t drakonicznego gnębien ia? Oto nic, 
oprócz znbożenia kwitnącego przedtem  kraju. 
W ostatniem  trzydziestoleciu liczba ludności pol
skiej wzrosła bardzo znacznie: W Królestwie Pol- 
Bkiem było w 1858 r. tylko 4,790.299 m ieszkań
ców, a w roku 1888 już 8,255.088. W edle wyznań 
religijnych było w 1858 roku 3,487.492 kato li
ków, 589.683 żydów, 282.872 protestantów, 
219.557 greckich unitów i t. d ,  w roku 1888 zaś 
6,222.975 katolików, 1.1YG.155 żydów, 448.286 
protestantów, 404.228 prawosławnych (niedawnych 
unitów) i sekciarzy i t. d. W ogóle podług ofi- 
cyalnej Btatystyki znaczą rzymscy katolicy to 
samo, co Polacy, protestanci tyle, co Niemcy, pra
wosławni tyle co Rosyanie, jakkolw iek zachodzą 
znaczne wyjątki. W zrost Polaków z 3 i pół mi
liona w 1858 roku na prawie 6 */j m iliona w 1888 
je s t bezprzykładnym  i świadczy o wielkiej ży
wotności uciemiężonego narodu".

Oba przytoczone dzienniki kończą swe wy
wody uw agą: „A więc jakiż je s t b ilans?  Ogromny 
wzrost ludności polskiej i równie wielki wzrost 
nienawiści jej do caratn. To je s t pokwitowaniem 
Polaków za nbożenie ich i za ca łą  politykę, za
stosowaną do nich".

W przeszłą sobotę zabrał g ło i Grispi pod
czas „kościelnej debaty" w parlam encie włoskim 
i oświadczył, że gdyby jeszcze s ta ł u steru , toby 
przeprowadził swój plan zniesienia ustaw, porę
czających Papieżowi prawa niepodległego księcia. 
Żądał tedy niezwłocznego zniesienia tych ustaw 
i opublikowania, że jak  każdy obywatel włoski, 
tak  i Papież za wszystkie swe czyny może być 
powoływany przed sąd i policyę. Dalej zaś Bi&r- 
czyście atakow ał gabinet za jego „ślam azarną" 
politykę względem W atykanu.

Całą tę  mowę bardzo źle przyjęto we W ło
szech i powiedziano, że Crispi jnż  na zawsze 
skończył swą karyerę. Celem jego było obalić ga
binet, jednakże to mu się nie u d a ło : w poniedzia
łek zamknięto długą i całkiem zbyteczną dysku- 
syę głosowaniem, którego był taki rezu lta t: Cnrioni 
wniósł, aby oświadczenia gabinetu przyjąć do wia
domości i politykę kościelną i wewnętrzną uznać 
za dobrą. W niosek ten przyjęto 248-miu głosami 
przeciw 92-um skrajnie radykalnym  i crispiowskim.

W ęgierski dziennik E g y e r f r t e s  donosi z 
S ofii: „Przed kilku dniami dowiedziało się bu ł
garskie ministerynm wojny, że pewne obce pań
stwo s tara  się dostać mobilizacyjny plan bu łgar
skiej armii. Ostrożność urzędników ministeryum 
wojny udarem niła te  zabiegi. Zarządzone śledztwo 
wykazało, że rosyjscy pełnomocnicy m ilitarni w 
Bukareszcie i Belgradzie korespondowali w tej 
sprawie z przeniewiercam i w Sofii. Za plany p ła
ciła Rosya 30 tysięcy franków. Skompromitowa
ni w tej sprawie urzędnicy bułgarscy um knęli".

Z Petersburga donoszą do berlińskich dzien
ników, że m inistrow ie: spraw wewnętrznych Dur- 
nowo i finansów W yszaiegradzki ustąp ią  Miejsce 
pierwszego ma zająć jenerał-gubernato r kijowski 
hr. Igaatjew.

Korespondencye.
Poznań 5 grudnia.

Na wstępie m^j korespondencyi chcę po
chwalić się przed waszymi czytelnikami naszą po 
znaóską „Ju trzenką", towarzystwem wstrzem ięźli
wości, którego zapewne nie macie, a które i u 
was znalazłoby niemniej szerokie pole do działa
nia. „Jutrzenka" je s t towarzystwem wstrzem ięźli
wości, uiządzonem  na wzór towarzystw norwe
skich, i różuiącem Bię radykalnie od innych towa
rzystw, których twórcą przed laty 50 był znany 
z swej błogiej działalności k.c Antoniewicz, tem 
włośaie, że agituje pomiędzy warstwami wyższemi 
i średniemi. Założycielem tego towarzystwa był 
em igrunt polski z roku 1863, zm arły przed kilku 
dniami w Chrystyanii Franciszek Wojciechowski, 
który tu  przez p e w  n czas mieszkał. Towarzy
stwo przez niego założone rozwija się dziś po 
myślnie, dzięki jego inieyatywie powstają podo
bne mu towarzystwa i na prowincyi. Ponieważ 
„Jutrzenka" jest bardzo ruchliwy i 3tara  się wszel
kimi, godziwymi zresztą sposobami występować jak 
najenergiczniej przeciw pijaństwu, przeto sta ła  się 
ona w „pewnych kołach" bardzo niepopularną. 
W dniu 22 listopada, w niedzielo wykonano prze
ciwko niej ateutat. Do lokalu „Jutrzenki", który 
mieści się przy ulicy W ielkie Garbary, gdzie tuż obok 
znajduje się propinacya, wpadło kilku pijanych 
jegomościów i wszczęło tam nagle burdę. Spokoj
nie obradujących poczęli pijani hołysze potrącać, 
a w końcu dobyli noży i zranili niemi kilka obec
nych osób. Zarząd „Jutrzenki" m usiał zawezwać 
pomocy policyi, k tóra na zebranie przybywszy, 
sprawców aten tatu  poskromiła szybko i odstawiła 
do więzienia, gdzie ich zapewne pouczono, że nie 
wolno bezkarnie napadać tych, którzy sobie wy
tknęli za cel w życiu szerzenie zasad wstrzemię
źliwości.

Pisano u nas przed niedawnym czasem, że 
kom isja kolonizacyjnr ma zam iar rozdzielania par
cel pomiędzy kolonistów narodowości polskiej. 
Wiadomość ta, k tóra obiegła prawie wszystkie 
dzienniki zagraniczne, okazała się, co było zresztą 
do przewidzenia, fałszywą Dyrekcya kom isji ko- 
lonizacyjnej nie zważa wcale na nowe prądy w ie
jące z Berlina, owszem w ostatnim  czasie zdw &ja 
ona swoje czynności. I  tak ogółem do końca roku 
1890 nabyła komisya koloui/.acyjna w ogóle 82 
większych majątków ob.iZTU 48, 615 63 hektarów, 
wydawając na nic 29,376 816 marek. Gospodarstw 
wiejskich zakupiono tylko 32 z obszarem 1334*37 ha 
za cenę 904 295 marek. Najwięcej dóbr zakupiła 
komi3ya koL mzacyjna w powiecie g n i e ź n i e ń 
s k i m  lo dóbr 12 z obszarem 47'J8 hek. W po
wiecie ż n i ń s k i  m zakupiono 8 dóbr rycerskich 
z obszarem 5756 bek., w powiecie w ą g r o w i e c -  
k i m  7 z obszarem 3554 bek., w powiecie w r z e 
s i ń s k i m  8 dóbr z obszarem 3G6G hek., w p o 
wiecie j a r o c i ń s k i m  G z  obszarem 3018 hek., 
w powiecie W i t k o w s k i m  6 z obszarem 2563 
hek., w powiecie mogilnickim 5 dóbr z obszarem 
3473 hek. Aż do końca roku 1890 rozparcelowa
no dóbr 42, a dla nowych wsi niem ieckich: Łu
bowy, Lednagory i Komorowa wybudowano nowe 
kościoły ewangelickie i szkoły.

Uwzględniając powyższy rozkład  na kupna 
dóbr w poszczególnych powiatach, nie trudno do
myślić się planu, z jakiin się nosi komisya kolo- 
nizacyjna Najwięcej dóbr zakupowauo tim , gdzie 
Polacy stanowili najwyższy procent ludności, i 
gdzie właściciele obszarów dworskich przeważnie 
byli Polakami. Tym sposobem chciano widocznie 
zrobić wyłom dla germanizacyi w samem centrum 
Wielkopolski i połączyć ludność niem iecką obwo
du rejencyjnpgo bygdoskiego z powiatami zniem
czonymi rejencyi poznańskiej z wsch owskim, ba- 
bimojskim i międzyrzeckim. Nie ulega też wąt
pliwości, i i  przy przyszłych wyborach do sejmu 
pruskiego utracim y kilka mandatów, gdyż w sku

tek zm niejszenia się liczby Polaków, głosujących 
w pierwszej klasie, do których należeli więbBi 
właściciele dóbr, znajdziemy się w kilku powia
tach w mniejszości. W obec smutnego położenia 
ekonomicznego i gospodarczego w naszych dziel
nicach, można się spodziewać, iż liczba dóbr 
przez ko m isję  zakupionych dojdzie wkrótce do 
100, wątpić jednak  należy w obec faktu, ż>* ko
misya dotąd zakupiła dóbr 96, a rozparcelowała 
tylko 50, czy wystara się o odpowiedni m ateryal 
osadniczy.

W Niemczech, które w ostatnich dwudziestu 
latach zmieniły się z państwa z ludnością p rze
ważnie rolniczą, na Niemcy przemysłowe, zm niej
szanie się ludności rolniczej je s t faktem, które 
potwierdzają dane statystyczne. Rolników w 
Niemczech coraz mniej, a równocześnie z upad
kiem rolnictwa coraz mniej z Niemiec wychodzi 
kolonistów, tak , że nawet komisya kolonizacyjnu, 
sprzedająca kolonie pod tak  bardzo korzystnymi 
warunkami, odpowiedniej liczby kapujących zna
leźć nie może. D la tego też niewytłómaczony 
jest pośpiech j . j  w nabywaniu dóbr, mimo tegoż 
braku kolonistów.

Niedawno u nas poruszono kwestyę, ilu 
urzędników Polaków mamy w Niemczech i jaki 
stosunek jest Jiuzby ich do ludności polskiej — 
W ykazało się, że prawników Polaków mamy 90, 
kiedy w stosunku do ludności polskiej powinno 
ich być 400 . Sędziów sądu ziemiańskiego i okrę
gowego jest w Księstwie 242, w Zachodnich P ru 
sach 18, w innych okolicach polskich 182. Podług 
stosunku ludności polskiej do niemieckiej, powinno 
być Eędziów Polaków w Księstwie nsjmniej 150, 
w Prusach zachodnich 6 0 - 7 0 .  Tymczasem w 
Księstw.e je 3t sędziów Polaków 17, a po za g ra
nicami Księstwa liczba Polaków sędziów nie prze
chodzi granicy 10. Nie lepiej przedstawia się 
stosunek nauczycieli, Polaków w Księstwie. Przy 
14 gim nazjach klasycznych i 4 gimnazyach re a l
nych fungujc nauczycieli 296. Z tr j liczby Pola
ków tylko 16. Co jest zjawiska tego przyczyną, 
nie trudno domyślić się. Je s t nim ów brak z a u 
fania rządu do urzędników Polaków. Polak jako 
taki nie posiadał w oczach rządu kwalifikacyi 
objęcia wyższego stanowLka. Nie można przecież 
przypuszczać, aby np. pomiędzy prawnikami nie 
miał m inister znaleźć kilku, którzyby byli zdolni 
z^jąć wyższe miejsca w karyerze prawniczej. 
Tymczasem obecnie nie ma radzcy szkolnego i dy
rektora gimnazyum Polaka ani jednego. Ponie 
waż jesteśm y przekonani, że rząd obecny z p e 
wną sprawiedliwością na stosunki nasze z a p a tr , - 
wać się zamierza, mamy szczerą i niekłam aną 
nadzieję, że rząd zejdzie z drogi systematyczne 
go pom ijania Polaków i uwierzy, że stanowisko, 
jakie zaznaczył ku  p ra ła t Stablewski w Toruniu, 
je i t  rzeczywiście i piawilziwie program em  ogrom
nej większości naszego społeczeństwa. Faktem  
aczkolwiek drobnym, w k 'órym  upatrujem y ów 
zadatek zmiany na lepsze, je t zamianowanie dra 
Osowickiego radzcą medycznym i członkiem re 
jencyi, oraz mianowanie pewnego adwokata Pola
ka, notaryu3zem w Księstwie.

Zbliżająca się zima i coraz dotkliwszy brak 
zarobku, zaczyna się dawać groźnie w znaki u- 
boższej ludności. F un t chleba kos ' tuje obecni - u 
nas 12 fenigów, funt bułek 24 fen., a centnar 
kartofli 4 marki. Jedynie mięso w stosunku do 
cen dawniejszych, stoi dość nisko w cenie.

Tegoroczne zasiewy zimowe nie przedsta
wiają się u nas zbyt obiecująco. Piękne widoki 
obiecują jedynie siewy wcześniejsze, — później
sze ozim.ny są w wielu okolicach, gdzie mamy 
grunta lżejsze, rzadkie i nikłe.

Wiedeń 7 grudnia.
(./■) Wt zoraj odhył się doroczny wieczór ku 

rzci Mickiewicza, urządzony przez młodzież. Po
mijając program, który mógłby wypełnić tizy w ie
czory — nroczystość ta zrobiła na licznie zebraną 
publiczność i na posłów naszych przykre wrażenie 
z dwóch powodów. Najpierw z powodu, że z 800 
młodzieży polskiej uczącej się w Wiedniu należy 
do Ogniska i brało  odział w wieczorze zaledwo

kilkudziesięciu J Lst to chwalebne, że Ognisko u- 
trzymuje stosunki z towarzystwami ruskiem i, cze- 
skiemi, bułgarskiemi, serbskiemi, ale ważniejszem 
byłoby, żeby się starało  o skupienie „ram ię do 
ram ieoia" przedewszystkiem polskiej młodzieży. 
Gdyby to miało miejsce, toby wtedy zapewne w 
Ognisku nie przeważały kierunki bałam utne, a po 
cz.ści szkodliwe. Bo oto drugi powód, „zg-zyt szkła 
po żelazie," to przemowa prezesa Ogniska Można- 
by snadnie twieidzić, że jest to arogancją  nad
używać firmy Mickiewicza i spraszać rodaków na 
to, i  by proklamować programy w ogóle, a cóż 
dopiero jakieś mgliste jakiegoś socyalizmu d mo- 
kr .tyezno-pandawistycznego, żeby eg łaszić  wyrzu
ty dla społeczeństwa ze strony młodzieży, dawać 
nauki narodowi. J.°k to w izy.tko z Mickiewiczem 
pogodzić? trudno pojąć. Je s t to przykre, ale 
nie należy tego brr.ć tragicznie. Szkoda, że m ło
dzież jest bałamuconą, ale / .d je  się, że te bała- 
muctwa nie frwają długo. SłyBzeliśmy tu  już przez 
kilka lat podobne przemowy, z których obecnie 
śmieją się już ich autorowie i wygłaszacze. Nie
mniej jednakże je s t to złem, że publiczność, mie
szcząca w łonie swem nieraz wielu prostaczków, 
bywa narażona na zgorszenie i często bardzo przy
kro dotknięta Dla tego żałować trzeba, że p:of. 
Roszkowski, którego proszono o wygłoszenie kilku 
słów na zamknięcie wieczoru, nie zażądał pierwej 
przedłożenia sobie i s k o r e g o w a n i a  słowa 
wstępnego, ażeby było zgodnem z zakończeniem 
Prouukcye muzykalne były bardzo piękne; szkoda 
jednak, że publiczność zbyt znużona i zirytowana 
tem wstępnem słowem słuchać ich nie chciała u- 
ważnie. Na wieczorku dała się poznać jako zna
komita „pieśniarka" (Liedersilngerinl panna B ro
nisława Wolska, a jako amatorzy, ale prawdziwi 
artyści, małżeństwo Tyberg-Poltinger. Zrobiono 
próbę deklamowania giy Jankiela  z Pana Tadeu
sza z muzyką i akom paniam entem  dr. Twardow
skiego. Piękne chóry wykonało „Słowiańskie to 
warzystwo śpiewackie" —  tak je  nazywa program; 
nie wiadomo przeto, jakiej narodowości jest to 
towarzystwo — boć przecież słowiańska narodowość 
nie istnieje. Może to jest chór zbiorowy kilku na
rodowości ; nie można się było dopytać. Zakoń
czył wieczór prof. Roszkowski wezwaniem do mło
dzieży, żeby sta ra ła  się w życie wcielić ideały 
Mickiewicza. Z posłów ruskich w działem na wie
czorku tylko Barw niskiego; być może jednak, że 
byli i inni. Przybył także na wieczorek poseł W ei- 
gel ze swą młodą małżonką.

Zjazd delegatów
związku stow arzyszeń zarobkowych 

w  Cieszynie
odbył się przy współudziale przeszło 60 delega
tów, reprezentujących 70 stowarzyszeń. O godzi
nie 10-ej przed południem  zagaił zebranie poseł 
Szczepanowski. Przybyłych na Zjazd delegatów 
powitał w im ieniu Polaków szląskich p. Filasie- 
wicz, dyrektor Towarzystwa zaliczkowego w C,e- 
szynie. W  przemówieniu swem, dziękując serdecz
nie za przybycie delegatów do Cieszyua, podnosi 
mówca, że towarzystwa nasze nie powstały pod 
hasłem tylko: „bogaćcie się!" TowarzyBtwom cho
dzi o to, aby lud poduieść morainie i m ateryal- 
uie. Przybyciem swem stw ierdzili delegaci solidar
ność onrodową i dali dowód, 2c pracują w duchu 
tej idei. której wszyscy służymy. Po przemówie
niu p. Filasiewicza, które przyjęto gorącemi okla
skami, wybrano prezesem zebrania ks świeżego, 
zastępcą prezesa p. Filasiewicza. N astępnie przed
łożył zebraniu p Wł. Terenkoczy sprawozdanie 
z czynności wydziału Związku w ciągu zeszłego 
roku, które przekazauo osobuej komisyi. Również 
wniosek dr. Merunowicza o zakładaniu stowarzy- 
sz iń  niczaliczkowych przekazano komisyi ad hoc 
wybranej. Na wniosek p Majkowskiego, przyjęty 
przez aklam ację, postanowiono cząstkę dochodu 
czystego towarzystw przeznaczyć w bieżącym r o 
ku na Dom Narodowy w Cieszynie. Wieczorem od
była się w sali Czytelni cieszyński *j uroczystość 
Mickiewiczowska Pastor Franciszek Michejdia wy-

GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć

przez

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Lubił on udawać eynika i wystawiał się w 

oczach kolegów, jako człowiek, który dobrze już 
napił s if  z m iary uciech światowych.

— Wy, młodsi, maeia jeszcze złudzenie, ale ja... 
przeżyty...

W acek, idealista, prowadził z nim częste i 
zajadłe sprzeczki o różne ideały, k tóre Rozprzycki 
trochę m ateryalistycznie traktow ał.

Gąsiorkowski żyjący z obu w przyjacielskich 
■tosunkach i stanowiący pomiędzy nimi łącznik, 
nie brał w tych sporach udziału. Nie zajmowały 
go „szersze" kwestye, roznam iętniające kolegów; 
nic prawie nie erytuł, a te żwawe dysputy, k tó 
rych bywał często słuchaczem, odbijały^ się od 
niego, jak przedmioty od lustra, bez śladów.

Posiadał tylko prosty, zdrowy rozsądek. 
Dekroć się zdarzyło, że Rozprzycki wypowie coś 
zbyt krańcowego, Gąsiorkowski krzywi się i od
zywa do niego tonem, doradczo umiarkowanym:

—  E l... dałbyś pokój...
Tego tonu kilkakrotnie używać je s t zmu- 

Bzony podczas drogi do Balskich, bo też kolega, 
mówiąc o pannie Laurze, zanadto popisnje się 
cynizmem swoim.

Pani Balska przyjmuje bardzo mile młodych 
Indzi. W acka nie ma w domu, ale jeBt Florcia i 
panna Lauro, z czego Rozprzycki jeBt widocznie

zadowolniony; zręcznie też manewrując znajduje 
się po pewnym czasie na kanapce pod oknem 
przy pannie Laurze, pozostawiając Gąsiorkow- 
skiego j<g ) niezaradności i nieobyciu

Gąsiorkowski czuje się na razie nieswoim, 
ale przychodzi mu pomysł arcyBZczęśliwy —  po- 
prorzenia panny Flory o zagranie na fortepianie.

Panna F lora  długo prosić się nie daje i 
występuje z modnym kontredanBem: „Podróż po 
W arszawie".

— Może pani będzie łaskaw a jeszcze co? — 
prosi GęsiorkowBki, gdy skończyła.

Następuje modny galop także z „Podróży 
po W arszawie."

—  To z „Podróży po W arszaw ie", — objaśnia 
panna Flora.

—  Z „Podróży po W arszaw ie?"
—  Był pan na tem?
—  Nie.
—  Myśmy byli. To bardzo ładne.
— T ak? Muszę ja  to poznać w takim  razie.
— Musi pan czekać da lata.
— Da lata?...
—  Tak, bo to w ogródkach grają.
—  A ha! w ogródkach.
— 01 to także z „Podróży po W arszawie", — 

mówi panna Flora, przegrywając jedną ręką me- 
lodyę.

—  Także?...
—  M andolinata: „Moje piękne dame, ja  bar

dzo kocham czebie I . .
—  To coś żydowBkiego....
—  A, bo to śpiewa żyd-kantorzysta
—  Niech pani będzie łaskaw a zagrać całe.

Brzmi na rozstrojonych strunach trzęsąca
się nerwowo m andolinata, a  Gąsiorkowski myśli 
sobie, pełen dużego z siebie zadow olnienia:

— Ależ mi wcale dobrze idzie...
Pani Balska częstuje gości kawą i suchar

kami...
Rozprzycki wstaje i wymawia się.
Gąsiorkowski mu potakuje.
Ale uprzejma gospodyni prosi, aby porzucili 

ceremonie i poczekali, aż W acek przyjdzie.
U sto łu  zjawia się panna K azia, k tórą  

Gąsiorkowski, coraz pewniejszy Biebie, zapytuje o 
zdrowie.

Pokazuje się też zawołana przez mamę na 
kawę, m ała Zosia.

Gąsiorkowski wita ją  uśmiechem i długiem:
— Aaaa8...

ZoBia poznaje pana Gąsiorkowskiego. Staje 
na środku saloniku i uśmiecha się. Gąsiorkowski 
wyciąga do niej ręce. Zosia cofa się figlarnie 
kroezrk w ty ł i rączki za siebie chowa.

— No! chodź do mnie, — prosi Gąsiorkowski, 
— będziemy razem pili kawę.

Zosia nic. —  śmieje się, ale nie idzie...
— No! chodź, chodź, Zosiu.

Zosia zrobi krok naprzód, potem krok 
wBtecz i wybueha śmiechem, —  drażni się naj
widoczniej.

Nareszcie prośbami przejednana, a może ty l
ko zniewolona apetytem  na kawę, podchodzi do 
Gąsiorkowskiego, pozwala się posadzić na kolanach 
i częstować kawą i sncharkiem.

Po tym podwieczorku, w czasie którego wnie
siono lampę, Rozprzycki wraca na dawne miejsce 
w dawnem sąsiedztwie, Gąsiorkowski zaś z ZoBią 
na kolanach prowadzi z panią Balską rozmowę o 
przeszłym wieczorku zapew niają, że doskonale się 
ubawiono i że taka zabawa swobodna i bez cere
m onii je s t najlepsza.

Pani Balska, rada z tego, zdradza się przed

nim z projektem  urządzania takiego „kręcenia," j k 
nazywa tańce, częściej, może nawet co sobota prz- z 
cały karnaw ał.

— Nam to nie robi subji kcyi, a niech się m ło
dzi pokręcą

Na wszystkie te  n iecm m onia lne  sobotki za
prasza Gąsiorkowskiego, zachęcając go przy tem, 
aby uczył się na gwałt tańców, bo to  konieczne 
dziś dla młodego rzłow itka.

Przychodzi W acet, w ita  serdecznie kolegów 
i po niezbyt długiej ogólnej rozmowie zajmuje 
miejsce na kanapce pod oknem obok panny Laury. 
Rozprzycki siedzi milczący przy fortepianie i prze
gląda nuty.

Na pożegnanie panna Flora na prośbę Gą- 
Biorkowskiego gra modną polkę z „Podróży po 
W arszaw ie": —  „choć świat czasem na to świ
sta"... —  poczem dwaj młodzi ludzie kończą wi 
zytę u pań-twa Balskich , zaproszeni na „so
botę".

Id ą  do domów. Gąsiorkowski jest rozgadany, 
Rozprzycki milczy.

—  Cóż ty  nic nie gadasz ? — mówi Gąsior- 
kow&ki.

— Tsy... —  zbywa go niewyraźnym dźwiękiem 
kolega

Gąsiorkowski wraca zaowu do przedmie tu 
zadowolnienia wizyty odbytej, mówi o miłej pani 
Balskiej, pięknej g<ze panny Flory.

Rozprzycki ciągle milczy.
—  Go ci się Btało u licha?
—  W  którą  stronę idziesz? —  pyta zam iast od

powiedzieć Rozprzycki.
—  Prosto...
—  Ja  na lewo... Do widzenia.

Żegna go i odda'a się szjbkim  krokiem.
— Dziwny — myśli GąsiorkowBki i wraca do

domu sam, zadowolniony, że już prawie nabył cał
kowitej umiejętności obejś ia się i zachowania w 
salonie.

Przez cały tydziiń  spostrzega to Gąsiorkow- 
ski. Rozprzycki jest w usposobieniu posępnem, wca
le nio rozmawia z kolegami.

—  Co nin się sta ło?  — mówi Gąsiorkowski do 
W acka, zwracając jego uwagę na to zachowanie 
się ich przyjaciela.

W sobotę w czasie pauzy przystępuje Gąsior
kowski do Rozprzyckiego:

—  Będziesz dziś na wieczorku u Bełskich?
—  Nic — tonem szorstkim  odpowiada zapy

tany.
— Jak  to, nie?l
—  W yraźnie: nie!
— Dla czego?..
—  T h y .

Rozmowa na tem się kończy ..
Bez obawy już żadnej wchodzi teraz Gąsior

kowski do przedpokoju, zdejmuje szybko płaszcz 
i bez wahania idzie do saloniku. W ita się kolejno 
z każdym, sk łada krzywemi nogani niezgrabne 
ukłony i dosyć śm iało siada przy pannie Andzi 
w celu zaczęcia konwersacyi.

Ta jego pewność siebie obok niezgrabności, 
z jak ą  się zachowuje, robi jednak dobre wrażenie 
wśród panien.

Panna Andzia yaczyna z nim rozmowę w to 
nie humorystycznym; przypomina mu ostatnią pol
kę i zapewnia go nrcczyście, że walc je s t o wiele, 
o wiele łatwiejszy od palki. Namawia go, aby pu
ścił sio w walca i za niego mówi:

—  F io rd u , pan Gąsiorkowski prosi cię do pierw- 
szigo walca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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gto.-: ł mowę patryotyczną, k tóra zebranych głę-
w yuczyła. W końcu przemawiał p Szczrpa 

newski Na wieczorkil obecnych było w idu  wło- 
f-óian z rodzinami. Po wieczorku zgromadzono się 
w s d a ih  hotelu pod „Złotym wolem*, gdzie wy- 
głos/o-iu wiele toastów. Z włościan szląskich to 
astow ali: Giajcar, Teper, dalej dr. Michejda i p 
Fiiaaew icz.

Drugie posiedzenie pl"narne delegatów od
było :ię  w poniedziałek. Na porządku dzietnym  
były rozprawy nad ri feratemi komisyj, które przy- 
jęt.i uo wiadomości. N astępnie zd&wał p. Szcze- 
pancwski i p awę z postawionych wniosków, doty
czących uregulowania kredytu włościańskiego. 
Wnioski o lrośne zgromadzenie przyjęło. N astęp
nie przystąpiono do wyboiu członków wydziału 
7 iv r.kn stowarzyszeń zarobkowych. W uzupełnie
niu h  zby członków wydziału wybrano: pp. Zimę 
lu-r,ysz‘. łowicza, lMasiowiiwa i Ulmera.

i’o południu wybrali się delegaci do p Glaj- 
cara w Sibicacb, znanego patryoty szląskiego, 
gdzie ieh gościnnie podejmowano.

Z E Z x o : n . : L 3i z s u
Lwów 9 grudnia.

Dar. Gminie Cacłowioe, w powiecie rudec- 
kim, darował Cesarz lOOzlr na budowę Bzkoły.

Mianowania. Minister bandln zamianował pra
ktykantów pocz'ewych : Jana Wertiianyóigo, Dostawa 
Spiila, Zygmunta adosie, Konstantego Adolfa Spor
na, Michała Medyń-kiego, Maryar.a Fischera, Macieja 
Zog/iię i Jakóba Schmidta; dfipj ekspeaytorćw po.-z- 
towycU : Franc.snka Jaworskiego, Guuawa Jaknbi-
czkę . Józefa Juliana Mulirra, Dawida Goldnera i 
Augus% Lomlzina, asystentami pocztowymi; zas ay- 
rekrys. poczt i u ligiafuw przeznaczyła Jaua Werbia- 
f )  cg'', Zygmanta Ladosia i Michała MedyU kiego do 
Lwowa;  Gustawa Sp;i.ta do Jarosław ia; Konstantego 
Adolfa Sporna do Brodów ; Maryana FUchci a, Jakóba 
Schmidta i Angusta Lond ina do Krakowa ; Macieja 
Zcgzdę i J-UPefa Juliana Mullera do S raouławown ; 
Franciszka Jaworskiego do Nowego S ;cza ; Gustawa 
Jukabieziię do Złoczowa i Dawida Goldnera do Czort- 
kawa.

W krakowsi.iem Towarzystwie wzajemnych ubez- 
p.ei zon został mianowany asystentem II p. Julian 
Weneek we Lwowie.

Odznaczenie. Najjaśniejszy Pan nadał dr. An
toniemu Barański mu, c k. pref.serowi weteiynaryi, 
za jego znakomite prace literackie w zawodzie rolni
czym. zloty medai zasługi. P. dyrektor tej szkoły 
wręczył mu w poniedziałek ten rn.dal.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Kazimierza Kruma- 
rzewakiego ze Zioczowa do Stryja i asystena pocz
towego Bolesława Filadewicza z Bzeszowa do Kra
kowa ; tudzież zezwoliła na zamianę miejsc służbo
wych asystentom pocztowym : Ignacemu B itce  w Kra
kowie i Janowi Maszce w Raeszowie ; asy teuta p icz- 
towego Piotra Kntkowskiego przeniosła z Krakowa 
do Lwowa.

Konkursa. Rada mlij-ka w S ;a ’i-.ławov ie roz- 
pnala z terminem do 1.7 stycznia 1892 i’, konkurs 
ua posadę wete ynatza miejskiego z roczną płacą 
400 zlr.

Ze szkoły Politechnicznej. Drugi egzamin rzą
dowy, na wyd .ale inżyuieryi, złożył p. Dyoniiy Hcr- 
watb, jako zuamienicie nzdoluiony i p. Antoni Czer- 
Dik, jako n ddniouy.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 10 bm. o godz. 7 wieczorem.

Jednorazowa nauka została z dniem dzisiej
szym zaprowadzoną w tutejszych sikołnch ludowych 
męskich. W sprawie tej odbyła się niedawno koufe- 
reneya wszystkich dyrektorów lwowskich szkół 'n- 
d wy k i tam rzpadła odnośna uchwala. N arazić je- 
dm razowa nauka zaprowadzoną będzie tylko na próbę.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego
We i wartok dnia 10 grudnia h. r. o g-.dzlniu 7 
wieczór odbędzie się w lokalu towarzystwa sesya 
informacyjna. Na porządku diicnnym : „O najnowszym 
projekt a u :a*y i reformie przygotowawczej służby 
sądowniczej11, sprawozdawca dr. Ilenryk Kopecki.

Poświęcenie pomnika na cmentarzn i odWo- 
nięcie tablicy pamiątkowej w kcściele w Tenczynku 
dla zmarłego przed rokiem ś p. ks. Seweryna Pasz
kowskiego, ó. proboszcza w Macie Ołtic*eb, żołnierza 
polskiego w powstaniu r tycz.niowem, więźnia poli
tycznego, g> ’ c tft® patryoty, pracownika niezmor
dowanego u ii nmornnneDó ni i oświatą ludu w:ej 
sliegt', m i dzie się we czwartek dnia 10 bm. o go- 
dziuio 11 tano.

Rodowód ministra Giersa. Otrzymujemy na 
.flęynjTłce pi.-mo :

W P rzesiądzie  z 29 listopada b. r. wyczyta
li m netalkę zaewerpmytą z Gamety Kotońskiej, ja  
!;uP\ teraźm-jiay tuinisler ro-yjsUi Giers, pochodził 
7. r dżiny żyd-Wsk-ej, i że ojciec jego byl pocz’mi- 
str: m w Radziwiłłowie! W iutrresie prawdy nale
ży s; Testować to twierdzenie, albowiem rod ina, 
iii- (Ikis, pochod i ze Szwe'yi i w Sztockbolmie 
w irchiwutn twlhcftefckicn za. i3aną jest od roku 1079 
z ó»i.v. łnym ,iwd i przedstawicielem Lorenzem CMcr- 
aem, którego wnnk, tak te Lorenz, nrod.ony w 1718 
reku, wzięty w niewolę pode-as wojny w roku 1742, 
po :zy liczeniu czyści Fiuiandyi d i Rosji w r. 1730, 
:: całą swą rodziną t s ,Ti się ouedlił Jego «yn, Ka
n i .  dziadek teraźniejszego nrooisira, zmr.rł w roku 
ISIS , syn 'ego Korola, talGe Karol, nrodmny w r. 
1777 r . , a • >ei*« rr.i. 'i t r . i , ołs ił się z hrabianką 
Am..i I lilke. pofco-!av. il pięć córek i pięciu synów, 
z których Mikołaj, urodzą y w roku 1820, ożeniouy 
z k 'ę  nicz ą Cantam zcno, jest właśnie ministrem 
spra- zagra., iczuycii w R syi.

Pcsiadum na to wszystko dowody w rykach.
J  rystow ski.

Dla głodnych dzieci żeńskiej szkoły imienia 
<iv. Marcin i ofiarowali: bracia Schulz ,0 zł., Leopold 
Baczewski karto ile i krnpy Mary a Barszczewska krupy 
hreczane, Kazimiera rai.k,wska ryż, sól i smalec, 
Andrzej Percdiatkiew.cz 5 zł.

Za wszystkie te dary podpisana w imieniu tych 
m ały ch  a głodnych il/.icci składa łaskawym ofiaro
dawcom serdeczue „Bug zapłać!*

Dnia 5 bm. rozpoczęło rozdawnictwo obiadów 
we własnym zarządzie tej szkoły. — Do tej pierwszej 
uczty zasiadło 7H uczennic. M. T rchow ska .

Bursa imienia J. I Kraszewskiego w Stani
sławowie wydała sprawozdanie za czas ou 1 września 
Js:ii) do ;;1 sierpnia 1K91.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, żc w 
ciągu roku szkolnego 1890'91 p-zyjęto do bursy 41 
ncznlów, z końcem roku było ieh w zakładzie 47. 
Todług Obrządku było 34 rz kat. a 3 gr. kat. W e
dług stanu rodziców było 6 synów prywatnych ofieya- 
listów, 1 syn urzędniua państwowego, 4 synów nau
czycieli szkół Indowych, 3 synów rzemieślniczych, 8 
synów włościan, 7 synów wyrobników, 8 sierót. Pod 
względem dopłaty 4 uczniów było bezpłatnie przyję
tych, 7 za miesięczną dopłatą 3 zł., 7 za dopłatą 
4 zł., 12 za dopłatą 4 zł., 3 za dopłatą 0 zł., 4 za 
dopłutą b ei-

Z pomiędzy 17 v y  hov. ai.k w w roku szkolnym

1890/91 otrzymało u stopień celujący, a 32 stopień 
pierwszy. — Wychowankowie pochodzili z następują
cych powiatów: ze stanisławowskiego i tłumackiego 
po C>, z nadwórniańskiego ó, z buczackiego i kału- 
skiego po 3, z bohorodczańskiego, czortkowskiego, 
kossowskiego, sanockiego i żydaczowskiego po 2, z 
borszczowskiego, podhajeckiego, rohatyńskiego i so- 
kalskiego po 1.

W ikt ucznia kosztował dziennie przeciętnie 20 
ct., utrzymanie zaś całkowite (światło, opał, obsługa 
itd.) 21.2 ct. dziennie; zatem miesięcznie wikt G zł. 
2 c t , a cale utrzymanie 9 zł. 3G ct. — Biblioteka 
bursy ma książek szkolnych około 400 (ale większa 
część już nieużywanych), a książek do czytania prze
szło 300.

Przychodu w ciągu 12 lat, tj. od założenia do 
31 sierpnia rb. miało Towarzystwo 45.0GG zł. 35 ct., 
a rozchodu 44.828 zł,, pozostała więc na rok przyszły 
nadwyżka w kwocie 238 zł. 2 ct.

Ze sprawozdania tego za dwunasty rok istnie
nia zakładu łatwo się przekonać o zbawienności i po
żyteczności bursy. Wiernie spełniając swój cel, przyj
muje ona uczniów ubogich a zdolnych a pracowitych 
i daje im utrzymanie, aby mogli odbyć studya.

Spodziewamy eię więc, że piękny i ludzki cel 
Towarzyztwa zachęci jak najszersze koła naszego 
społeczeństwa do poparcia jego działalności.

Prezesem Towarzystwa był w ubiegłym roku 
dr. Wojciech hr. Dziedcszycki z Jezupola, wicepreze
sem dr. W. Szydłowski adwokat i burmistrz miasta 
Stanisławowa, skarbnikiem p Narcyz lllmert, dyrekto
rem hnrsy ks. Jan E iselt, a sekretarzem p. Karol 
Czauderna

Piękny przykład, w jeducm z pism ruskich 
czytamy:

W' Strzalkowie w powiecie stryjskim jest wój
tem gminy snir.jwłaściciel, młody Julian br. Bruuicki. 
Włościanie są z wójta swego zupełnie zadowolnieni. 
I nic dziwnego, bo p. Brnnicki przyprowadził do po
rządku stosunki gminne, założył chrześcijański skle
pik, kupił micjjce pod budynek szkolny, który za
mierza postawić własnym kosztem, w ogóle jest 
prawdziwym opiekunem dla włościan.

Nadużycia cłowe. 7 C/erciowiec donoszą, iż 
na zarządzenie wiedeńskiej komiayi sądowej, delego
wanej do Cierniowiec w celu przeprowadzenia śledz
twa w sprawie l adnżyć cłowych popi łuiaiyok na Bu
kowinie , uwięziono i odstawiono do sądu karnego, 
w Czerniowcach kilku urzędników i strażników skar
bowych, a mianowicie : byłego inspektora straży skar
bowej w Snczawie, bpeudlinga, kierownika urzędu cło- 
wego w Zurynie Csalę i komisarza skarbowego w Se
recie, Tebiukę

Stada wilków pojawiły Się w powiecie kin-  
polucgskim na Bukowinie i wyrządziły tam wielkie 
szkody.

Straszny przypadek W Wyżnicy d iia  1 bm. 
wpadło do kolta z wrzącym ługiem połtora roczne 
dziecko mieszczanina Teodora Sieaiawskicgo. Zanim 
spo-trzeżono jo i wydohyto z kotła, poniosło biedac
two śmierć, ugotowawsay się w nkropie.

Bułgarskie SObratl|e postanowiło byłemu księ
ciu bułgarskiemu hr. Aleksandrowi Hartenau wyzna 
czjć stulą roezją pensję. Depmtowani bułgarscy, któ- 
rsy wniosoK ten postawili, sądzą, że hr, łlarteaau 
dsr ten przyjmie j.iko dowód wdzięczności Bułgaryi. 
Wysoki ści pensy! dotąd nie oznaczono.

Temperatura Termometr +  3 ’ &. E&ro- 
metr 760u. Spada. Pochmurno. Wczoraj było dość 
pogodnie

Z Brzeźan nam pisią:
Dowiedziawszy się z dzienników, że posłowie 

w Rnd/ie państwa żądają od rządn zniżenia ceny soli, 
podaję do ich wiadomości, że sól u nas (w Brzeża- 
nachj kosztuje 12 ct. topka, a w miasteczkach mniej
szych od Brzożan cena jednej topki ma dochodzić do 
IG cf. — Wobec t:.go, żc jedna topka czyli jeden 
kilogram soli iwarzonki) wraz z amortyzacyą wydat
ków na przyrządy i z wszelkiemi iunerui możliwemi 
wydatkami kosztujo rząd niecałego centa —  bo tylko 
0 8 centa - a rząd pobiera za topkę czyli za jeden 
kilogram soli aż do 9 ot., to możeby udało się na
szym posłom skłonić rząd do obniżenia ceny soli bo
daj o jakie parę centów.

A gdyby się nie udało tego uzyskać, to niechby 
rząd postąpił z solą tak samo jak z tytonie! vo jest 
żeby pozapronadzal trafiki, gdzieby nawet \ ijdal- 
szym zakątku kraju topka soli nie kosztowali więcej 
nad 9 ct.; byłoby to już wielką ulgą.

Pizy tej sposobność należałoby żądać od rządu 
bardzo niskich cen soli dla bydła, np. 2 do 3 ct. za 
kilogram, zwłaszcza że po warzelniach czyli żupach 
solnych znnjdnje się bardzo wiele odpadków soli bez
użytecznie leżących, o czem się naocznie przekonałem 
wśród ubiegłego lata zwiedzając żupy solno w Bole
chowie i w Dolinie.

Bjtoby rzeczą bardzo pożądaną, żeby który z 
panów posłów kruju naszego zwiedził kilka żup sol
nych i przekonał się o tej gospodarce, a możeby 
wpadł na jakąś myśl szczęśliwą,, mającą Da celu le
psze i wszechstronniejsze zużytkowanie soli we wszyst
kich gatunkach. Nadto sami zarządzcy żup solnych 
—  dbali o dobro kraju, jak Dp. starszy zarządzca p. 
Machowicz w Dolinie — podaliby chętnie pauom po
słom sposoby jak najlepszego wyzyskania tej kopaliny.

Rząd «am z własnej inicjatywy do tego się nie 
zabierze, bo każdy rząd to rutyna, to macki' a, która 
chodzi tylko po utartej drodze. Więc iuicyatywa wyjść 
powinna ze sfer poselskich i sfery te powinny rząd 
zmnsić do uczynienia zadość potrzebom społeczeństwa.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa P ii- 
t,< li.nożnego odbędzie się w środę dnia 9 go b. m. 
1891 o godzinie G wieczór w lokalu Towarzystwa 
Politechnicznego Rynek 1. 30, I pięt o. Na porządku 
dziennym: Wjkłarl p. Dobrzyńskiego o teoryi maszyn 
dynaraooloktrycznyck i luźna kumunika ya p. Soltyń- 
skiego.

Z zazdrości. Wielkie zajęcie wśród mieszkań
ców Wiednia wywołała scena, jaka wydarzyła się 
zeszłego poniedziałku wieczorem w niemieckim Volks- 
teatrze miejscowym. W czasie przedstawienia w dru
gim rzędzie krzeseł zsjął miejsce młody jakiś chło
pak, poprzez którego wszakże ubrauie męzkie, nie 
ze wszy.iikiem męzkie rysowały się kształty. Zaintry
gowani sąsiedzi, bliżsi i dalsi, jęli z ciekawością 
przyglądać się młodzieńcowi, który widocznie silił 
się na zachowanie pewnej brawury, licującej z płcią 
jego garnituru, i w czasie antraktu nie przestawni 
lorneto *ać siedzącej przed nim wielce przystojnej 
damy. Powoli coraz szersze kolo widzów zwracało 
uwagę na młodzieńca, tak, iż w końca wdała się 
w tę sprawę polieya i wyprowadziła go z teatru. 
W komisaryacie wrzekomy chłopak bez oporu wyja
wił całą prawdę. Przyznał się, iż jest żouą jednej ze 
znanych w Wiedniu osobistości, a więc damą, która, 
posądzając męża o miłostki z lornetowaną przez nią 
w teatrze pięknością, zjawiła się na przedstawieniu 
w przebraniu męzkiem, pewna, iż tym sposobem po
chwyci czułą parę na schadzce.

Z Buczacza piszą nam: „Miasto na9zc ponosi 
wielką stratę przez to, że opuścił je dr. Obtnłowicz, 
znakomity lekarz, jeden z najlepszych i najznako
mitszych lizyków, jakich mieliśmy w naszym powiecie.

Jestto mąż spokojnego charakteru i nadzwyczaj
nej rczciwuści, ktiiry niosąc skuteczną radę i pomoc

ludności — o ile to w jego siłach było — oddał się 
tylko swej praktyce i studyom lekarskim. To też 
stnsznie zyskał sobie jnż od samego początku u 
wszystkich tutejszych Polaków, Rusinów i Izraelitów 
ogólne zaufanie, sympatyę, poważanie i szacunek. 
Pierwsza jnż wiadomość o jego przeniesienia do 
Lwowa była dla nas przykrą niespodzianką, to  wszyscy 
uczuliśmy, żc w nim tracimy zdolnego lekarza, ser 
decznego przyjaciela, prawego i zacnego obywatela.

Dnia 29 listopada nrządzili dla niego tutejsi 
urzędnicy w Kasynie miejskiem pożegnalny wieczorek, 
w którym wszyscy wzięli ndzial, a dnia 5 grudnia 
wyjechali pp. urzędnicy wszystkich tutejszych władz 
z panem starostą na czele, dalej księża proboszczo
wie obn obrządków, pp. adwokaci i inni poważniojai 
obywatele naszego miasta na jego pożegnanie na 
dworzec kolejowy. T t na peronie zgromadziło się 
także wicie płci pięknej i kilka rodzin, ażeby po
żegnać panią Obtułowiczową, która cieszyła się 
również u wszystkich poważaniem, jako kobieta wy
kształcona, oczytana, miła, wesoła i nader sympa 
tyczna i bjła w towarzystwach naszych bardzo łu
biana. Pożegnanie panów i pań było bardzo serdeczne. 
Dla wszystkich był przykrym odjazd Państwa Obtn- 
łowiczów. Panie głośno płakały*.

Polieya lwowska. W niektórych dziennikach 
lwowskich znajdujemy stałą rubrykę o kradzieżach i 
ro bojach we Lwowie, a rubryka ta  redagowana jest 
w ten sposób, iż celem jej jest nie uwiadamianie pu
bliczności o wypadkach, lec/, chęć dotknięcia dyreltoyi 
lwowskiej policyi. — Zarzucają jej tam nieporadność 
i niedołęstwo, ostafnicmi zaś czasy prawie codzicń 
powtarzają się złośliwe docinki z tego powodu, że 
od jakiegoś czasu po ulicach Lwowa policyanci cho
dzą we dwójkę.

Zarznty czynioue z tego ty tułu policyi zupełnie 
są niesłuszne. —  Kradzieże i rozwoje dzieją się we 
wszystkich większych miastach codziennie, a polieya, 
choćby jak najbardziej czuwała, przeszkodzić im nie 
może. Kradzieże więc, które złodzieje popełaiają we 
Lwowie, nie są wcale niczwyklcm zjawiskiem, a dzien
niki donoszące o nich w każdym nnmer/e i bijące 
i  tego powodn na gwałt, czynią tylko szkodę miasta, 
gdyż każdy czytelnik, mieszkający na prowincyi lab 
niezusjący Lwowa, czytając codziennie dłngą litanię 
najrozmaitszych kradzieży popełnianych we Lwo
wie, nabierze o tem mieścio jak najgorszego przeko
nania i z obawy o własne mienie nie zechce go od
wiedzić. A na tem straci najwięcej Lwów i lwowscy 
kupcy, żywy bowiem ruch przyjezdnych podnosi każde 
miasto i handel w niem. Ciągiem więc wołaniem o 
polioyę i skrzętnein notowaniem każdej najmniejszej 
kradzieży oddają dzienniki mieszkańcom Lwowa tylko 
niedźwiedzią przysługę.

Dyrekcya pi licyi czyni co może, a że nie za- 
dowalnia wszystkich, to przyczyną tego jest za mała 
liczba żołniorzy policyjnych, których ma na swe roz
kazy i zła dotaeya sjeut.ów policyjnych. Mimo to po
lieya zadanie swe spełnia sumiennie i skrzętnie śledzi 
złoczyńców, a poszukiwaaia jej często pomyślny 
wieńczy skutek Zarzutu więc niedołęztwa robić 
jej nic należy.

Wszelkiej zaś racyi pozbawiony jest zarzut czy
niony jej dLtegc, że policyanci chodzą po ulicach we 
dwójkę. Zarznty takie robić mogą tylko ci, którzy 
nie wiedzą dlaczego się to dzieje. Przed kilka tygo
dniami ze względu na znaczne rozszerzenie się Lwo 
wa powiększono lwowską straż poltcjjuą o trzydziestu 
kilka żołnieray, których sprowadzono przeważnie z 
prowincyi Nuwoprzyjętych trzeba zaznajomić z prze
pisami policyjnemi, oraz pokazać im, gdzie we Lwo 
wie znajdują się siedziby ^władz rządowych i różnych 
instytncyj, do któtych publiczność często się udaje i 
której miejsce polieyaut zapytany przez przechodnia 
wskazać powinien.

W tym toż cela komendant straży policyjnej 
polecił, aby każdy polieyaut doświadczony, obeznany 
z przepisami i przez czas już dlngi w służbie zosta
jący, brat z sobą polieyanta nowozaciężnego i po- 
nczut go praktycznie o jego obowiązkach. I to jest 
jedyną przyczyną, że policyanci od pewnego czasu 
chodzą po ulicach miasta Lwowa we dwójkę. Ileż więc 
złośliwości trzeba było, żeby z tego faktu wysnuć wnio
sek, że chodzą oni dlatego we dwójkę, iż się oba
wiają chodzić pojedyńczo z powodn wielkiej mnogości 
zbójów i złodziei w mieście naszem!

Smutny zskład. Młody magnat portugalski, 
hr. Edward Romero założył się o 20.909 franków, 
że wykona niesłychanie trndue ćwiczenie akroba- 
tyczno, sa które w cyrkn lizbońskim zbierała baczne 
oklaski słynna jeźdźczyni Jenny Weiss (baronowa 
Rahdcn). Rsecz polegała na tem, że jeździec prze
chyla się na koniu w tył i zwiesza głowę na dół, 
podczas, gdy koń staje dęba, maszerując na arenie. 
Senzacyjny ten zakład wywołał ogólne zainteresowa
nie się i publiczność napełniła cyrk po brzegi. Tym
czasem śmiałek przypłacił zakład życiem Koń bo
wiem stracił równowagę, upadł na grzbiet i prsydn- 
sił sobą hrabiego, kalecząc go śmiertelnie siodłem 
Po strasznej, kilkugodzinnej męczarni, nieszczęśliwy 
wyzionął dach#.

Skandaliczny proces rozpoczął się W Londy-, 
nio, a tak oskarżycielka, jak i pod ądny należą do 
śmietanki towarzystwa tamtejszego. Młoda hrabina 
Mabcl Jndyta Rnssel wytoczyła proces rozwodowy 
mężowi swemu wskntek brutalnego obchodzeni*, się z 
nią. l ir  Jan Franciszek Stanley-Rnssel ma dopiero 
27 la t i pożycie jego z żocą jest stosunkowo nie 
dlngia, a przecież potrafił jej już tak dopiec że bie
dna kobieta widziała się zmuszoną chwycić się 
ostatniej drogi, t. j. rozwodn. Życie jej było rze
czywiście zatruto. Mąż traktował ją  w sposób gwał
towny, często łsjał ostafmemi słowami w obec służby, 
groził jej, że ją  zastrzeli, a nawet posuwał się do 
czynnej zniewagi. Rozpoczęty przed kilku dniami 
proc.03, wykazał także i inne, niemniej obnrzsjącc 
szczegóły. Oto lord Rnssel, miał okrutny zwyczaj 
związywać kilkanaśće kotów razem za ogony, po
trząsać nimi i rzucać od czasu do czasu na podłogę 
Miauczenie biednych zwierząt czyniło mu widocznie 
przyjemność. Kiedy żona wyrażała ma z tego po
wodu swoje oburzenie, odpowiadał jej, że z nią tnk 
samo zrobi, jak z kotami Oprócz tego sprowadził 
skądś jakiegoś matematyka, .odbywał z nim po całych 
nocach naukowe konferoneye, a żonę zmuszał, ażeby 
była przy nich obecna.

Rozprawie sądowej przysłuchają się tłmuy pu
bliczności, a cały Londyn o nim tylko mówi. Odkar- 
żony lord Rnssel jest wnnKiem słynnego dyplomaty 
lorda Johna Russela, księcia Bedfordu.

Z Dobromil8kiego pnwiatn pi9zą nam: W po
wiecie Dobromilskim dzieje się wielo nadużyć, które 
bezkarnie każdemu uchodzą Nie chcę się o nich 
rozpisywać, hoby szpalty waszej kroniki na to nie 
wystarczyły. Chcę tu  tylko opDać fakt,, który wiele 
ładzi zgorszył. Dnia 29 listopada r. b. w pierwszą 
niedzielę adwentu, spiesząc na sarnę do kościoła w 
Kai wary i Paclawskiej, usłyszałem przechodząc koło 
nowo badającej się cerkwi w Pacławin mocny łoskot, 
jakoby zbijanie i okładanie blachy dachowej Zwró
ciłem wzrok mój w ową stronę zkąd łoskot ten po
chodził i ze ździwieniem zobaczyłem kilku lndzi 
nkladąjących i zbijających blachę na Cerkwi. Robota 
ta wykonywaną była nawet w czasie sumy celebro
wanej solennie w kościele parafialnym 0 0 . Franci
szkanów w Kalwaryi i trwała rcż do godziny 2 ej po

południa. Powiadomiony o tem nadnżycin naczelnik 
gminy w Pacławin, usunął o wspomnianej godziuie w 
asysten yi żandarma gorszycieli z dach a cerkiewnego. 
Sądziłem pierwotnie, że to żydzi tak śmi.ło korzy
stają z równouprawnienia, ale zbliżywszy się ku
cerkwi, dowiedziałem się, że to nio żydzi, ale czeladź 
katclicka, katolickiego majstra z Przemyśla. Mocno 
zabolałem nad tem, że nasi panowie majstrowie do
zwalają swej czeladzi publicznie znieważać śnięta i 
że czeladź nasza tak nisko stoi moralnie. Któż tema 
winien?—przeważnie nasi panowie mąjstrowie. Termi
natorom każą robić w niedzielę i święta, czeladź
także zachęcają do pracy niedzielnej. Tak postępu
jąc kzżą im deptać przykazanie Boże: „Pamiętaj 
abyś dzień święty święcił*. Dozwaltjąc, a nawet 
rozkaznjąc im deptać jedno przykazanie Boże, oswa
jają i h z przestąpieniem iunych przykazań. Ztąd 
zaś wynika to, żo dla takich lndzi nie ma nic świę
tego, a następnie, że stają się oni ateistami, sooya- 
listami, nihilistami i t. p Bolesnem było widzieć, 
jak czeladź katolicka w niedzielę pracnje, ale bo- 
lsśniejssem było to, że to na cerkwi unickiej, i że
0 jakio 300 kroków od koś fola, w którym się suma 
odprawiała, żc sotki lndzi spieszących z różnych 
srron i różnego Btann na nabożeństwo do kościoła 
kalwaryjskiego na to się patrzyły, z tego się gor
szyły i na to szemrały.

Z Podhajeckiego mim piszą: Wczoraj odpro
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
ś. p. Franciszka Tarnawy Malczewskiego, żołnierza 
b. wojsk polskich z r 31, bratanka naszego puety. 
ś. p. zmarły należał do tych, niestety t .k  dziś 
jnż rzadkich postaci, których jedynem hasłem było, 
służyć ( jczjźiiie i społe zeństwn. a czynić to, nie 
dla jakiejś czczej chwały i rozgłosu, lecz czysto z 
przekonania, czysto z prawdziwego poczucia obowią
zku, jaki życie na m;s włożyło

Jako młody chłopiec jeszcze poświęcił się za
wodowi wojakowemn. Gdy Ojczyzna w r. 31 po
wołała wszystkich Rwych prawych synów, mszył 
między pierwszymi na pierwszy odgłos trąbki bojo 
wej, a składając w ofierzejj na ołtarzu tej szczytućj 
idei swe mienie i życie, stanął w szeregn obroń ów 
wspólnej naszej Matki. Zaciągnąwszy się w szeregi 
wojsk polskich, wstąpił do pierwszego pałka ałanó.v, 
pod sztandar generała Dwernickiego i dzieląc dob/e
1 złe jego koleje wytrwale, do upadku powstania, 
najwierniej ma słnżył, będąc dla kolegów wzorem 
nieustraszonej odwagi i poświęcenia. Pod Boremlem, 
gdy przewoził tajne rozkazy wodza wśród nieprzer
wanego huka armat i gradu kul nieprzyjacielskich, 
ubito ped nim konia, lecz nie tracąc przytom
ności z pogardą istotnie życia, pieszo się przemknął 
i dotarł szczęśliwie do cela. Za czyn ten iście bo
haterski odznaczonym został przez naczelnego wodza 
na pola bitwy krzyżem „ V irtu ti m ilitari* .

Po przejścia generała Dwernickiego do Galicyi 
ś. p. zmarły utale tn zamieszkał, a ożeniwszy się 
z o ś. p zgasłą przed kilkn laty Brzozowską, osiadł 
na wsi i poświęcił się zawodowi rolniczemu. Aby 
przekonać, jak pełnym cnót był ś p. nieodżałowany 
zmarły, sądzę dość pi/ytoczyć jeden epizod z jego 
życia: kiedy to po pamiętnej rzezi w r. 1846 w
Tarnowakiem, setki sierót pozostało bez dachn i 
cbleba, pospieszył ś. p. Franciszek osobiście do 
Tarnowa i bez niesyjej pomocy losem 60 cin sierot się 
zaopiekował i dla każdej własnem staraniom znalazł 
przjtntek i redzinę.

W życia rodzi nnem był istotnie wzorem męża 
i ojcu, lecs niestety doznał togo strasznego losu iż 
przeżył nietylko swą żonę, ale wszystkie dzieci. Nie 
npadł jednak pod brzemieniem tych strasznych cio
sów, ale zniósł je mężnie. Nie mając zaś jnż 
własnych dzieci, obcym starał się ojca zastąpić, 
i garnął do siebie sieroty, sam sieroctwo najlepiej 
odczuć mogąc.

W swej okolicy był ogólnie szanowauy i ko
chany, tak przez sąsiadów, jakoteż przez lud, dla któ
rego zawsTe był sprawiedliwy i łagodny i potrzeby 
jego pojmował, a o tej ogólnej sympatyi świadcz;! 
wymownie liczny tłum pobożnych, wszystkich stanów, 
którzy przyszli oddać sin ostatnią tntaj jeszcze 
przysługę. Zwłoki zostały przywiezione wieczorem w 
niedzielę do kościoła parafialnego w Podhajcach z 
Linderówki, gdzie ś. p. zmarły życie zakończył, a 
po odprawieniu mszy żałobnej n wszystkich ołtarzy 
i solennego nabożoństwa pontyfikalnego, odprawionego 
przez ks Infułata Kersrkę, przez onegoż odprowa
dzone na miejsce wiecznego spoczynku i oddane tej 
Matce ziemi, którą tak ukochał. Cześć Jego pamięci.

Solenne egzekwie odbędą się w kościele 0 0  
Bernardynów we czwartek 10 b. m. we Lwowie.

X. U', z.
Zmarli. Filipina z Baumów Piotrowska, zmarła 

w Berbekach w 60 rokn życia. — Anna z Osadców 
Bohosiewiczowa, właścicielka dóbr ziemskich, zmarła 
w Bandowie rnskim w 50 rokn życia —  Konstancya 
z Wiktorów hr. Roincrora, właścicielka dóbr ziem
skich, zmarła w Bo owoj pod Mielcem, w 67 r. ży
cia — W Tarnowie zmarła Helena Rz.cgoc ńska, cór
ka nadgeometry ewidencyjnego dla powiatn tarnow
skiego. —  Marya Błażkowi, żona kapitana, zmarła 
w Kołomyi w 37 rokn życia. —  Walerya Czarnek, 
prza’ywszy lat 28 , rma/ta we Lwowie. —  Franci
szek Gross, em eryt, zmarł we Lwowie w 81 rokn 
życia. — Aleksander Heller, emerytowany ck. komi
sarz obwodowy, przeżywszy la t 69, zmarł we Lwo
wie dnia 9 bm. —  Ignacy Dąbrowski, tymczasowy 
nauczyciel przy szkole Indowej w Korczminie, w po
wiecie rawskim, zmarł dnia 7 bm. na snckoty, pozo
stawiwszy żonę i dzieci bez żadnego utrzymania i 
zabezpieczenia.

Teatr. Dziś we środę (9 b. m.) wieczorem: 
„Przeszkoda* (17Obstacle), sztaba w 4 aktach Dau- 
det’a , w przekładzie J. Otrembowej. — Jntro we 
czwartek „Ali Baba*, operetka w 3 aktach a 8 od- 
brazo b Karola Leeoc<]na. Po raz pierwszy po cenach 
dramatu. — W piątek przedstawienie składane: 1) 
Po raz pierwszy: „Pierwszy bal*, komedya w jednym 
akcie Przybybkiego; 2) Po raz pierwszy: „Piękna
Ilelona*, komedya w 1 akcie Przybylskiego ; 3) „Ge
niusz złośliwy*, balet w 6 odsłonach Ettora Baraca- 
ni ,,o. —  W sobotę „Rigoletto*, opera w 3 aktach 
Vcidi’ego. Trzeci występ panny Adryanny Bnssi i 
wyztęp u p .: Rndolla Bernharda, barytonisty i Juliana 
Jeromina i Wnrmutha. —  W niedzielę po południu 
o godzinio wpół do 4 te j : „Wielki Mogoł*, operetka 
w trzech aktach E. Andtan’a. Wieczór o godzinie 7 
„Wilhelm Tell*, tragedya w 5 aktach Schillera, prze
kład Budzyńskiego.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Udatnem było wczoraj przedstawienie 

Ilnlki, a p. Kasprowiczowa w głównej roli przede- 
wszystkiem się do tego przyczyniła. Śpiewała nad 
wyraz dobrze, a w tak nowem świetle powabnem i 
ży«em te najbardziej nawet ośpiewana melodye Mo
niuszki przedstawiła, że zdumiewać sie należało nad 
jej niezwykłym talentem, który nmiał to piękno od- 
cznć, i tchnąć w nie tyle życia, by ono i słuchacza 
ożywić i zająć zdołało. Cała jej praca była bardzo 
szczęśliwą; a nzuano to w znp łności darząc ją  go
rąco oklaskami. P. Warmnth śpiewał Jontka, mimo 
rdedy-pozycyi, to też nic dziwnego, że wykonanie

roli tej w kilkn miejscach bardzo forsownej, było 
blade i bezsilne. Do ndatnicjszych miejsc należał 
dnet z Januszem, opowiadanie w akcie 3, i wreszcie 
recitatiuo  i arya z akta ostatniego, śp.ewane jednak 
za prędko. P. Jeromin jako stolnik mógłby zado- 
wolnić zupełnie, gdyby zdołał w partyę tę wlać wię
cej ognia, a grze nadać więcej rucha —  zresztą zaś 
podobał się jak zwykle i nie miał powodn uskarżać 
się na brak nznania. P. Bernhard (Jannsz) śpiewał 
miejscami dobrze i podobał się —  rneby jednak po
zostawiają dość do życzema P. Skalska fZofia) i 
p. Kiczman (Dziemba) wywiązali się poprawnie ze 
swego zadania. Chóry śpiewały dobrze, orkiestra, 
która wprawdzie uwerturę odegrała jak  za pańsz
czyznę, bez cieniowania, bez stopniowania, bez odpo
wiedniej zmiany tempa —  w ciągn przedstawienia 
zadowalniała w zupełności. ćM ieciystaw  Sołtys.

*  Nowa powieść Zoli Jest ona już prawie go
towa, a oto co o niej mówił sam Zola jednemu z 
dziennikarzy belgijskich:

Tytuł mojej nowej powieści brzmieć będzie „La 
Debacie*. Wyrazem tym ozaaczamy chwilę, w której 
na wiosnę śniegi i lody topnieć zaczynają. Wyraz 
ten można zatem zastosować do rzeczy wielkich, upa
dających. Mówię tn o cesarstwie, o dawnej Francyi. 
Wybrałem ten tytnł, ponieważ zamyka on seryę moich 
powieści lepiej, niż „La Guerre*, który pierwotnie 
sobie upatrzyłem. Książka składać się będzie z trzech 
tomów.

W pierw.zym opiszę Woerth, Reicbshoflen, 
Chńlons, odwrót marszałka Mac-Mahona i dojdę aż 
do Sedanii; w drugim tomie opiszę bitwę pod Seda- 
nem; w trzecim to, co działo się po klęsce pad Se- 
danem, a zakończę na ostatnich pożogach w Paryża. 
W powieści tej dowiodę, że klęski, jakich doznaliśmy 
w r. 1870 i 1871, były zupełnie zasłużone, że .spo
wodował je cały szereg głupstw, rozstrój stosunków 
polityczni ch, niedostateczne wykształcenie militarne 
i panujące mimo to przekonanie, że Francuzi są 
pierwszym narodem na świecie.

Wprowadzę do powieści szowini tę franenzkiego 
z przed r. 1870, który podówczas był stworzeniem 
wprost strasznem

Mogę to uczynić swobodnie teraz, kiedy Fran- 
cya znów głowę podnosi, jest wielką i silną w sze
regu narodów. Dowiodę, że wojna była lekcyą- stra
szną a zasłużoną, ale zarazem bogatą w owoce. To, 
co pogrzebaliśmy pod Sedanem, było to fa n fa ro n -  
nade m ilitaire  Dla starego żołnierza franenzkiego, 
który wojnę uważał za wesołą przygodę, który szedł 
do obcych krajów, aby bić się, a w czasie pomiędzy 
jedną bitwą a drngą pić dobre wino i piękne kobiety 
całować, wybiła pod Sedanem ostatnia godzina. Od 
tego czasu nauczyliśmy się, że wojna jest sprawą 
poważną i że zawód wojskowy nie jest zabawką.

Intrygi w nowej powieści opowiedzieć niepodo
bna, będzie bezpretensyonalną, zresztą zaś podobną 
do zwykłych intryg we wszystkich powieściach moich. 
Treści nie szukam nigdy daleko, biorę ją  z życia 
c dziennego, z te^o, co wypływa z mojej idei Oso
by, występujące w powieści, będą typami, uosabisją- 
cemi wszystkie warstwy narodu franenzkiego z owych 
czasów.

Teorya moja o wojnie jest częścią nauki o 
ewolucyi, której je 3tom zwolennikiem. Cały ruch hu
manitarny, kongresy pokoju, projekta rozbrojenia są 
tylko pięknemi ilncyami, w których nrzeczywistnienie 
nie wierzę Zdaje mi się, że jest to wprost, niemo- 
żebne, aby nieporozumienia mogły być usunięte przez 
międzynarodowe sądy polubowne. Do tego potrzebąby 
consensus omnium. Ale jakżeż dojść do tej zgody 
ogólnej ?

Hislorya Belgii dowodzi, że naród gnbi się sam 
w chwili, w której traci potęgę wojskową, to samo 
dzieje się z Turcyą. A zresztą wszak to w znacznej 
części wojna przyczynia się do rozwoju i uświetnie
nia przemy.*ła.

O tem wszystkiem traktować będzie moja no
wa powieść; będzie to książka patryotyczna, ale na
turalnie, nie mówię tn o patryotyzmie w dachu ta 
kiego Deronlóds. Nie oświadczę się w niej za ża- 
duem stronnictwem politycznem, bo w ogóle posta
wiłem sobie za sasadę trzynuć się zdała od wszel
kich stronnictw. Jeżeli zas w książce mojej znalazła 
się jaka figara, wypowiadająca moje własne przeko
nania, stało się to mimowolnie i wbrew moim za
miarom.

* „Kalendarz asekuracyjno - ekonomiczny na
r. 1892.— Lwów, nakładem p. Kazimierza Michałow
skiego*.

Długi szereg kalendarzowych wydawnictw po
większył się w br. kalendarzem, poświęconym, zgodnie 
z jego nagłówkiem, sprawom ekonomicznym, prze
ważnie zaś asekuracyjnym. Wydawca tego kalendarza 
wyszedł z założenia, że posuwając się naprzód z cy- 
wilizacyą i postępem, zdążamy ku temu, iż wkrótce 
nie będzie domu ani inteligentnego człowieka, któ
ryby nie stykał się z istniejącemi lub w na
szym krnjn opernjącemi instytucyami finansowemi 
lub asekuracyjnemi, z stowarzyszeniami kredy- 
towemi, prodnkcyjnemi lub spożywczemi, do których 
odwt Inje się celem wyzwolenia z pod zgubnych 
skutków lichwy, u których sznka i znajduje tani ka
pitał obrotowy do własnych przedsiębiorstw, w któ
rych wierne ręce składa swoje oszczędności dla za
bezpieczenia sobie spokojnej starości i zapewnienia 
bytn swojej rodziny, u których wreszcie szuka po
rady, wskazówek i pomocy ku polepszenia swoich 
interesów materyalnych. Korzystać z ty c h . różno
rodnych, przeróżnemi statutami rządzących się insty- 
tneyj ten jeno potrafi, kto dobrze pozna ich cale, 
charaktery i przeznaczenie. Owoż, aby zapobiedz 
temn brakowi dobrych informacyj, znanych zazwyczaj 
tylko ludziom fachowym, wydawnictwo K alendaria  
asekuracyjno  - ekonomicznego zgromadziło sporą 
wiązankę wiarygodnych poglądów na stan majątkowy 
każdej ważniejszej n nas instytucji asekuracyjnej i 
finansowej, zestawiło jasny i treściwy obraz ich sta
tutów, przepisów i manipnlacyi — słowom dało tyle 
cennych rad i wskazówek, że za ich pomocą łatwo 
trafi do cela każdy, kto z temi instytucyami wchodzi 
w interesa lab z zawartych pragnie się wycofać.

Zgodnie z dewizą naczelnego wierszyka, który 
wyszedł z pod pióra sympatycznego humorysty i sa
tyryka M. Rodocia:

„ . . . chcesz straszydło 
Zażegnać desperacyi?
Idź, ndaj się pod skrzydło 
Zacnej aseknracyi* 

rozpoczyna Kalendarz asekuracyjno - ekonom iczny  
szereg swoich artykułów poglądem na najnowsze w r. 
b. zmiany statntów Towarzystwa wzajemnych nbez- 
pieczeń i podaje następnie po rozprawie o celn i 
znaczeniu banków szczegółowe daty o krajowych 
bankach, kasach oszczędności, stowarzy ,zeniach udzia
łowych i instytncyach ku podniesieniu prodnkcyi 
krąjowej. Zwykła część informacyjaa kalendarza wy
posażona jest obficie i zeseeregowana stiranuie.

Kalendarz aseknracyjno - ekonomiczny nabywać 
można w wszystkich ajencjach krak. Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń, w księgarni Seyfartha i Czaj
kowskiego i H. Altenberga.

* Świata, wychodzącego w Krakowie, numer 23 
przedstawia się — jak wszystkie poprzednie —  bardzo 
okazale. Rozpoczyna go „Osyp Figiel* Kajetana Kra
szewskiego. Następnie znąjdnjemy tn ciąg dalszy ar- 
tyknłn Tietiaka „O dzieciństwie Mickiewicza*, tudzież
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prześliczne opowiadanie „O Egipcie" dra Antoniego 
Złotnickiego, ilustrowane przez Tadensza Ajdnkicwicza 
i T. Jaroszyńskiego.

Zygmunt NoBkowski napisał wspomnienie o Mo
zarcie z powoda setnej rocznicy śmierci genialnego 
muzyka. —  Dalej prócz krótkiego życiorysu ks. Sta- 
blewakiego znajdujemy ciepłe wspomnienie o śp. Pawle 
Stalmachu, długoletnim przywódzcy i obrońcy polsko
ści na Szląsku. Oba te życiorysy opatrzone są pię- 
knemi portrecikami. — Wreszcie zeszyt ten zawiera 
jeszcze artykuł dra Romana Zawilińskiego „Intermedya 
wiejskie w Polsce na początku eśmnastogo wieku", 
tudzież obfitą kronikę literacką i artystyczną. —  Wi
nietę tytułową rysowa! Stanisław Tondos.

* Przewodnika gimnastycznego „Sokół" (organ 
Towarzystwa gimnastycznego), opuścił prasę Nr. 12 
z grudnia rb. T reść : Gry, zabawy i ćwiczenia gi
mnastyczne. —  Ćwiczenia na drążku (c. d.) — Okól
nik do wszystkich braci Sokułów polskich. — Uro
czystość jubileuszowa, — Sprawy towarzystw gimna
stycznych polskich. —  Kronika.

* „Przegląd Polski" zeszyt 6 na miesiąc gru
dzień zawiera' Ksenofont, przez ks. Stefana Pawlic
kiego ; Wbrew przekonaniu, pamiętnik, przez N. M .; 
Nauka historyi prawa we Francyi, przez dra Alfreda 
Blumenatocka ; Józef Jerzy Hordyńskl - Fedkowicz, 
poeta rnsii jki na Bukowinie, szkic literacki, przez 
Abgara-Sołtana; Kzllay o Andrassym, przez Józefa 
PopowBkiógo; Kronika literacka ; Przegląd polityczny.

* Lojola I Manreza Wspomnienia z podróży w 
sierpniu 1891, przez ks. Stanisława Zalęskiego. — 
Poznań 1891.

Zaszczytnie znany n nas autor dzieł naukowych 
i historycznych spisał pod powyższym tytułem w ra
żenia swoje z podróży po Hiazpanii, a mianowicie 
z poDytu w miejscowościach Lojola i Manreza, pa
miętnych tem, że tam urodził się i spędził swą mło
dość św. Ignacy Lojola.

* Tygodnika ekonomicznego, wychodzącego jako 
dodatek do E konom isty  polskiego, wyszedł nr. 49 
i zawiera

„Self-help." — Echa czeskiej wj stawy jubileu
szowej i pierwsze brzaski naszej wystawy. — Nowa 
sieć kolejowa (c d ) .— Kronika ekonomiczna (dr. X.) 
—  Z targów zbożowych. —  Wiadomości handlowe 
(dr. M.).

Rozmaitości.
—  Palenie tytoniu. Ogólnie rozpowszechnione jesą 

mniemanie, iż palenie cygar i papierosów szkodliwie 
oddziaływa na organizm lndzki. Bardzo wiele mó
wiono i pisano w tej kwestyi, zarówno pro, jak 
contra. Obecnie doktor medycyny Otto Gotthilf wy
dał w Berlinie interesujące stndynm p. t. „Szkodli
wość i pożytek palenia tytoniu". Dr. Gotthilf jest 
również zatorem podobnej, poprzednio wydanej pracy, 
lecz odnoszącej się do kwestyi używania piwa. Otóż 
względem tytoniu przychodzi do tych samych wnio
sków, jakie postawił o piwie, a mianowicie, że umiar
kowane ubycie tytoniu jest pożyteczne dla organizmu 
ludzkiego. Zwłaszcza w tych naszych tyle niespokoj
nych, denerwujących, rozdrażniających czasach narko
tyk ten działa do pewnego stepnia uśmierzająco na 
Organizm. Niebezpieczeństwo jednak polega w naduży
ciu jakiego prawie niepodobna uniknąć, do jakiego 
palacz wciąga się stopuiowo, nieznacznie, a które 
a  la longue szkodliwie nań oddziaływać poczyna. 
Otóż ze względu na to, twierdzi autor broszury, jest 
nierównie pożyteczniejszem nie palić, aniżeli przy
zwyczajać się do narkotyku, nie mając następnie 
dość sił dla powstrzymania się od szkodliwych 
ekscesów.

— Daremna obrona- Jak wiadomo, okręty wojen
ne broniły się do lej pory przed torpilami siatką sta
lową, która im dostęp uniemożliwiała. Tak było do 
tąj pory; dziś i ta obrona nie na wiele się przyda, 
znaleziono bowiem na nią sposób. Kapitan marynarki 
angielskiej zbndował rodzaj nożyc, przytwierdzanych 
do torpii, które z łatwością rozcinają siatkę ochron
ną i otwierają drogę nieprzyjacielowi Pizyrząd ten 
działa z taką precyzyą, iż torpila nic przy operacyi 
przecinania siatki, odbywającej się w oka mgnieniu, 
nie traci na szybkości.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 grudnia.

(Z.) Ruch, jaki dziś panował na naszym ta r 
gu, należy do wyjątkowych zjawisk. Liczba i roz
m iary przeprowadzonych dziś transakcyj były naj
większe, jakie mieliśmy od la t kilku. Ta tenden
c ja  giełdy naszej była prawdziwą niespodzianką, 
gdyż potężny kierunek zwyżkowy wyrobił so
bie dziś nasz targ  samoistnie, nie oglądając się 
na zagranicę, a nawet pomimo oporu Berlina. 
Oczywiście powodem tego silnego usposobienia 
były znó ł trak ta ty  handlowe, k tóre dziś m inister 
handlu przedłożył Radzie państwa. W Berlinie 
była z początku znaczna zniżka. Naród szwajcar
ski w powszechnem głosowaniu odrzucił przedło
żenie o upaństwowieniu szwajcarskiej kolei cen
tralnej, co wywołało wielkie zniechęcenie na ber
lińskim targu. W zmagała je  jeszcze wiadomość 
z Paryża, iż jeden z pierwszorzędnych banków 
francuskich Credit Lyonna is  przez fałszerstwo 
weksli ponosi szkodę na kilka milionów. Zaraz 
rano przypuścił więc Berlin atak  na wszelkie wa
lory bankowe i na nasze papiery przemysłowe, 
osobliwie górnicze. Napływający z Berlina maie- 
|7 a ł znacbodził u nas w jednej chwfli nabywców 
i dla tego kursa atakowanych przez Berlin papie
rów n.etylko nie Bpadły, lecz nawet podniosły się 
dość znacznie. Przy końcu obrotu zmienił także 
Berlin swą fizyognomię i miejsce porannej zniżki 
zajęła tam haussa austryackich i włoskich papie
rów kolejowych i rent. U nas kurs walorów kolei 
eksportowych dosięgną! dziś rzeczywiście zenitu, 
nawet upośledzone tak bardzo w ostatnich mie
siącach lom bardy podniosły się znacznie w eonie.

Rosyjskie papiery były dziś wszędzie nu d ru 
gim plaDie. Dyskusyę ożywioną wywołał tylko 
w Bierauh giełdowych odczyt znanego ekonomisty 
rosyjskiego profesora Isajewa, wygłoszony w pe
tersburskiej akademii umiejętności, a skierowany 
przeciw rosyjskiemu ministrowi finansów. Isajew 
bardzo ostro krytykował Bposób, w jaki rząd przed
siębierze akcyę ratunkow ą dla ludności cierpiącej 
głód. Preliminowana przez rząd kwota 60 milio
nów rubli na wsparcie dla głodnych jest zdaniem 
IsBjewa niedorzecznie m ałą, gdyż na ten  cel po
trzeba co najmniej 300 miliouów. Dalej oświad
czył się h a jew  stanowczo za utworzeniem osobne
go ministeryum rolnictwa w Rosyi, którego zada
niem byłoby przedewszystkiem kupić za granic- 
zboże, potrzebne dla wyżywienia głodnych. „Troska 
© podniesienie kursu rubla — rzekł Isajew — 
jes t niczem w porównaniu z wielkiem zadaniem  
utrzym ania przy życiu tylu milionów ludzi." Z od
czytu tego skorzystało kilka dzienników rosyj
skich, k tó re  występują teraz, ostrożnie wprawdzie, 
a le dosyć energicznie jak  na stosunki rosyjskie 
przeciw W ysznegradzkiemu.

Dzień dzisiejszy zamknęliśmy następującym i 
kurBami, w obrocie wieczornym jednsk były one 
jeszcze wyższe:

Kredyty austrj. 276-25, węgierskie 318- — , 
Anglobnnki 1 5 1 —  Uuiouy 215’— , Bankyereiiiy 
104-50, La iderbauki 192 25, Ludwiki 204 50, 
Csernicwieckie 238-— , Renta, papierowa 91 85, 
srebrna 91'50, austryacka złota '.'08'-50, papierowa 
102 45 węgierska złota 104 o5, papierowa 101'— , 
dukat 5 61, 2! -frankówka 9 3G'/a marki 1 1 5 8 —, 
ruble 1 ■ 13 */a zl-

§ Nowe taryfy cłowe. T rak ta t handlowy z Niem
cami zawiera następujące pczycye dotyczące wy
wozu towarów austryackich do Niemiec (Ceny od
noszą się do stu kilogramów a obliczone są w m ar
kach. Cyfry podane w nawiasie oznaczają ceny do
tychczasowe.) :

Produkty mączne 7.30, otręby są wolne od 
opłaty, pszenica 3 50 (5), fyto 3 50 (5), owies 
2.80 (4), hreczka 2, rośliny strączkowe 1.50 (2), 
jęczmień 2 (2.25), rzepak 2, kukurudza 1.50 (2), 
słód 3.60 (4), konie 20, byki i krowy 9, woły 
25.50 (30), młode bydło 5 (6), bezrogi 5 (6), owce 
1, jagnięta 0.50, sz tło  szlifowane 12 (24), szklane 
imitacye pereł, emalie 2 (4), szkło kolorowe 15 
(30), kolorowe szklane guziki 15 (30), szkło ma
lowane 20(30), deski nieheblowane 0.8 (1.70), czę
ści posadzki parkietowej nieklejone 5 (6), perłowa 
macica, pianka m onka i bursztyny 150 (200), wy
roby galanteryjne 175 (200), ozdoby z metali nie
szlachetnych 100 (200). wyroby skórzane 65 (70), 
wiuo w beczkach 20 (24), masło 16 (20), mięso 
wieprzowe 17 (20), inne gatnnki świeżego mięsa 
15 (20), dziczyzna 20 (30), mączne fabrykaty ze 
zboża i nasion strączkowych tudzież pieczywo 7.3o 
(10.50), wosk ziemny czyszczony 10 (15), papier 
do pikow ania niegładzony 3 (4), gładzony 3 (6), 
papier do pisania i do druku, bibuła 6 (10), jaja 
2 (3), porcelana biała 10 (14), malowana 20 (30).

Przy imporcie towarów niemieckich do Au- 
stryi. obowiązują następująco ceny: (w guldenach, 
licząc po 100 kilogramów): Nici bawełniane od 
6 do 100, stosownie do jakości produktu; wyroby 
szmuklerskie i guzikowe 85 (80) wyroby poń 
cz03zkov/e 75, przędziwo lniane od 1 50 do 40, 
tkaniny lniane od 40 do 80, adam aszki wszel
kiego gatunku, jako m ateryał surowy 80, batysty 
130 (jak dawniej), koronki 300 (20Ó), hafty (200), 
y ak  przedtem), juty 6, nici wełniane od 1/50 do 
16, tiun iny  wełniane od 50 do 110, towary jed 
wabne 500 (400), żelazo surowe 65 (85). żelazo 
i stal kute w sztabach lub walcowane 2 50 (2-75), 
szyny do dróg żelaznych 2 50 (2 65), żelazo lane, 
surowe, nieobrobione 2, kola do wagonów kole
jowych 2 50, kunsztowne wyroby z lanego żelaza 
lub stali 12, maszyuy do szycia 6 (20)

Zmiany w taiyfie wywozowej do W lcch *ą 
następujące: (obliczone na włoskie liry, po 100 
kilogr.). Ceny przewozowe dla towarów lnianych, 
bawełnianych, wełnianych i jedwabnych zmniej
szono na 2o, częściowo na 10 procent. Dywany 
za 100 kilogr, 100 (110), drzewo budulcowe wolne, 
meble gięte 7 5, cellaloza woina (1), buty gumowe 
125 (200). Podwyższono taryfę przewozu nici 
lnianych.

Owoce południowe wywiezione z W łoch do 
Aui.tryi podlegają następującej taryfie: Pom arań
cze niedojrzałe, skórki pomarańczowe i cytrynowe 
wolne (przedtem  3 zl.), migdały niedojrzale w łu 
pinach l -50 (2), granuty 12, korzenie cykoryi, 
suche mepalone 75 ct. (przedtem  1 zł. 50 ct.).

Ostatnie wiadomości.
Sprawa zwołania sejmu była przedmiotem 

obrad w Wydziale krajowym na dzisiejszej sesyi. 
Jak  się dowiadujemy, m iała zapaść mniej więcej 
tej treści uchwała:

Wydział krajowy nie widzi powodu, dla kfó- 
regoby Sejm nie mógł być zwołanym w bieżą
cy m roku i to na tak  długi czas, jaki dla z a ła 
twienia spraw potrzebnym  się okaże.

Przeszkody, jakie c. k rząd upatruje w po
trzebie przedłożenia Radzie P ań 'tw a traktatów  han
dlowych, dadzą się zdaniem W ydziału krajowego 
usunąć, boć przecie Rada Państwa może z trak 
tatam i uporać się jeszcze przed Świętami.

Z Kijowa nam piszą:
W edług otrzymanych tu  z Petersburga wia 

domości panuje tam we wszystkich wyższych 
u rzęd łc ' , w m inisteryach i w kancelaryach car
skich, g-rączkowa czynność. Rozpoczęła się ona 
wnet po powrocie cara z Krymn do stolicy. U- 
rzędnicy zachowują tajemnicę, a najprawdopodo
bniej Rami dobrze nie wiedzą, jak i jest cel tych 
referatów, które im kazano wygotowywać. Za to 
pogłosek je s t mnóstwo. Jedni więc mówią, że 
mają być zaprowadzone ogromne reformy, rady
kalnie przeobrażające dzisiejszy ustrój Rosyi, 
inni wprost oświadczają, że gotuje się „ k a n s t i t u -  
c y  a “, inni znów sądzą, że może idziemy do woj
ny, a są wreszcie tacy, którzy przewidują rzeczy 
jak najgorsze i spodziewają się ukazów jak  n a j
dzikszej samowoli i tyranii.

Że ta r  jest zapewne bardzo niezadowolniony 
z tego co jest, że spadek rubla, zachwianie kre
dytu, doprowadzenie R osji, k tóra uchodziła za 
kraj tak bogaty, do nędzy takiej, o jakiej pojęcia 
nawet nie może mieć Europa, nie inoże cara 
przekonywać o racjonalności panującego teraz  
systemu rządowego; to wydaje się dość zrozum ia
łem. Car chybaby nie myślał, jeżeliby nie wi
dział, że dotychczasowe jego rządy doznały fia 
ska, doprowadziły Rosyę do m ateryalnego i mo
ralnego bankructwa. Więc jeżeli to jest człowiek 
myślący, a nadto jeż tli je s t człowiekiem uczci
wym, to musi w umyśle jego powstać straszny 
przewrót i musi sobie powiedzieć: „dotąd b łądzi
łem, trzeba teraz obrać sobie inną drogę".

Ale którą: — czy ku swobodom, czy ku je 
szcze większemu uciskowi policyjno-prawosła- 
wcemu?

Owóż jedni przewidują pierwsze, bo tego 
pragną; drudzy przewidują drugie, bo tego się 
boją. Proroctwa i przewidywania są bowiem za
wsze dzieckiem t ugo uczucia, które w danej 
chwili je3t najsilniejszem w człowieku. Z tego 
więc wszystkiego jedno je s t tylko pew ne: — to, 
że ku czemuś nowemu dążymy, że w Petersburgu 
wre praca olbrzymia, a urzędnicy aż upadają ze 
znużenia.

A że dalej tak iść jak  dotąd w Rosyi nie
podobna, to dowodem tego już nietylko to ban
kructwo zupełne, o którem wspomniałem wyżej 
ale i t<>, że Rosya jest obecnie tak  jak Turcya 
krajem  zdanym na łaskę morderców i złodziei, 
tworzących bandy tak liczne jak armie. Przed 
paru dniami napadła szajka złodziei na pociąg 
towarowy tuż pod W arszawą, zabrała  wszystko, 
co było najdroższego i kiedy odjechała na kilku
nastu wozach, wtedy dopiero dla decorum  dano 
znać do W arszawy, zrobiono alarm i sprowa
dzono żandarmów, którzy oczywiście nic już  nie
znaleźli.

Równocześnie na kolei żelaznej władykau- 
kazkiej, na stacyi kolejowej Stanicznej, ur?ądzili 
zbóje inny napad. Oto miał nadejść pociąg, więc 
na peron wj szła cała służha, p. naczelnik stacyi,

i urzędnicy kolejowi i kilkadziesiąt osób z publicz- 
’ ności, bądź mającej jechać tym pociągiem, bądź 

spotykającej znajomych. Wyszedł także urzędnik 
pocztowy i woźny z wózkiem, mip?zczącym całą 
ekspedycję pocztową Wszyscy czekają na po
ciąg, o którego zbliżaniu się nadchodzą już sy
gnały. W tem kilkanaście o»ób otacza urzędnika 
pocztowego i woźnego, rozlsgają się strzały  re 
wolwerowe, urzędnik pocztowy pada na ziemię, 
woźny także, jacyś ludzie chwytają całą ekspedy- 
cyę pocztową i przebiegają przez to r kolejowy, a 
w tejże chwili nadjeżdża pociąg i wagonami swo- 
jemi zakrywa tych złodziei. Nim się opamiętano, 
nim się pozbyto przerażenia, jak ie  wywołały 
strzały  rewolwerowe, już złodziei nie było ani 
śladu. Zginęli w lasach i górach. Na placu boju 
został urzędnik ranny kulą w nogę i woźcy ran
ny w ramię. Cała ekBpedycya pocztowa z kilku
dziesięciu tysiącami rubli rządowych pieniędzy 
przepadła zupełnie.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 9 grudnia (pryw ) Influenza szerzy 

się u nas coruz bardzi-j. Dotychczas występuje 
ona jednak przeważnie w łagodnej formie. S ekcja  
zwłok baronowej Wa.doC*, małżonki arcykBiętia 
Henryka, wykazała, że zapalenie płuc u niej wy
wiązało się z influenzy.

Wiedeń 9 grudnia (pryw.) Rudini przed mo
wą swoją podczas debaty kościelnej porozum iał 
się przez ambasadora hr. Nigrę z hr. Kalnokym i 
na tej podstawie miał prawo mówić o politycznych 
i militarnych stosunkach sprzymierzeńców.

Sofia 9 grudnia (oryw.) Kobiety, które roze
słały do obcych ageniów dyp onntycznych oskar
żenie na rząd o tortury i iuue znęcania się nad 
wĘźuiami politycznymi, będą pociągnięte do o d 
powiedzialności sądowej.

Paryż 9 grudnia (pryw ) W szystkie s tronn i
ctwa zgadzoją się ua to, że załatwienie bezrobo
cia w P a i ds Calais przez sąd rozj mc«y p>d po- 
wzgą państwa nietylko stworzyło trw ałe podstawy 
wzajemnego zadowolnienia robotników i właścicieli 
kopalń, ale stanowi s t a n o w c z y  p r z e ł o m  
w r u c h u  s o c y a l i s t y c z n y m .  Sądy rozjem 
cze będą odtąd nietylko urzędowały zawsze po 
wybuchu bezrobocia, ale zbierać się będą zaraz 
gdy się spory pojawią i pośrednictwem zapobiegać 
bezrobocioin. Robotnicy przekonali się, że bezro 
bocia cały kraj rujnują, a im nic nie pomagają, 
gd>ż zagranica korzystając z niesnasek zalewa 
wtedy kraj Bwojemi towarami.

Konstantynopol 9 grudnia, (pryw.) Sensacyj
ne pogłoski obiecają w mieście naszem od p ią t
ku. Oto oiiuno wykryć sprzysiężenie wojskowe w 
celu z ł o ż s n s u ł t a n a  z tronu. W kawiarniach i 
bazarach tutejszych podają sobie tę wiadomość z 
ust do ust z jak  najfantastyczniejszymi szczegółami. 
Mówią, że większa część adjutantów sułtańskich 
uwięziono, między nimi Mebmeda Dana baszę, 
pierwszego ad ju tan ta  i zięcia sułtana. Ma on być 
wypędzony z Konstantynopola. Opowiadają także, 
że wszystkich żołnierzy, którzy w piątek  wyru
szyć mieli na uroczystość seiamliku, poddano w 
koszarach ścisłej rew izji, czy który z nich nie ma 
przy sobie ostrych naboi.

Wiedeń 9 grudnia. Arcyk.'iążę Rainer, przyj 
mując deputacyę związku Tyrolczyków i Przed- 
arulańczyków, która przyszła złożyć mu kondo- 
leacyą z powodu śmierci arcyksięcia Henryka i 
jego małżonki, baronowej W aideck, rzekł, iż n ie 
wątpliwie influenza grnła pewną rolę w tym 
smutnym wypadku i była początkiem choroby do- 
Bfrjnych małżonków.

Berno ( W  Szwrjcsryi) 9 grudnia. R ada 
związkowa zajmowała się toczącemi się w W ie
dniu rokowaniami Landlcwo-cłowemi. Ostatnie 
trudności usunięto już i rokowania zakończono. 
Form alne zawarcie tr fk ta tu  nastąpi prawdopodo
bnie dzisiaj wieczorem.

Paryż 9 grudnia. Senat mimo oporu mini
stra  handlu podwyższył o 25 franków cło od r a 
finowanej naf y.

W izbie deputowanych oświadczył m inister 
marynarki, że w r. 1892 będzie Francya miała 
podwodny okręt torpedowy, przewyższający wszyst
kie dotychczas znane s ta tk i tego rodzaju. Nadto 
posiada m arynarka francuska szybko-strzałow e 
arm aty, doskonalsze od wszystkich innych dotych
czas wyrabianych.

Paryż 9 grudnia Izba odrzuciła 298 gło
sami przeciw ;13 zwalczany przez Freyćineta 
wniosek L«farque’a, żądający amnestyi dla wszyst
kich skazanych za przestępstwa polityczne i za 
udział w bastówkach.

Omawiając trak taty  handlowe, zawarto przez 
mocarstwa środkoBo-europejskie, oskarża wiele 
pism tutejszych zwolenników ceł ochronnych, k tó 
rzy przeparli nową taryfę cłową, iż przez to po
stawili F ran c ją  w bardzo niebezpiecznej sytuacyi. 
Tem ps  utrzymuje, że Francya pozbawiona jest 
rynków zbytu i że czeka ją  Sedan na polu prze
mysłowcu).

Schlettstadt (w Alzacyi) 9 grudnia. Tej no
cy wybuchł tu  wielki pożar i obrócił w perzynę 
80 domów. Nam iestnik ks. Hohenlohe przybył tu  
z tego powodu ze Strassburga.

Ateny 9 grudnia. Król chory jest od kilku 
dni Da w ietrzną ospę.

Berno (w Szwajcaryi) 9 grudnia. Prezydent 
rzeczypospolitej szwajcarskiej W ettli, podał się do 
dymisyi (z powodu, Iż propozycya jego upaństwo
wienia kolei żelaznych zrobiła fiasco).

Paryż 9 grudnia Rada ministrów zajmowa
ła  się interpelacyami, postanowionemi w izbie co 
do zachowania się duchowieństwa. Zapewniają, 
że miniBter wyznań Fallieres w odpowiedzi na 
te  interpelacye złoży w izbie ośw iadczenie, iż 
rząd postara się o to, aby biskupi i duchowień
stwo nie przekraczali granic swych praw i przy
wilejów, wszelako odłączenie Kościoła od państwa 
nie było nigdy w program ie rządu.

Nowy Jork 9 grudnia. Do tutejszego H era l
da donoszą z Sant Jago, Btolicy Chilii iż mi*- 
no tam  wykryć sprzysiężenie przeciwko rządo
wi, skutkiem  czego skonsygnowano wojsko w ko
szarach.

Budapeszt 9 grudnia. W Sejmie toczyła się 
dziś debata nad projektem wystawy narodowej 
w r. 1895 jako w tysiącletnią rocznicę założenia 
państwa węgierskiego. Eugeniusz Zichy postawił 
wniosek aby wystawa nie była narodową lecz mię
dzynarodową. Nad tym wnioskiem wywiązała się 
długa dyskusya.

Wiedeń 9 grudnia. Doniesienie o tem, iż 
trak ta t handlowy z Szwajcaryą został podpisany, 
jeBt przedwczesny. Termin podpisania dotąd nie 
jest jeszcze oznaczony, w każdym razie j dnak 
odbędzie Bię ono wkrótce. W kołach parlam en
tarnych spodziewają się, iż rząd już ju tro  przed
stawi Izbie przedłożenie o trak tatach  handlowych 
wraz z ich motywami.

Berno 9 grudnia. Prezydent Rady związko 
wej W ettli obstaje przy swej dymiByi.

Petersburg 9 grudnia. Donoszą tu  z W ła- 
dywostoku, iż z kasy rządowej skradziono tam 
350.000 rs. Złodzieje dostali się do kasy za po
mocą podziemnego przejścia i po kradzieży, zdołali 
uciec.

Konstantynopol 9 grudnia. Agence de Con- 
stantinople  donosi, iż tak  ze strony rosyjskiej jak 
i tureckiej upoważnioną je3t do oświadczenia, że 
wiadomość o nadzwyczajnie serdecznym toaście 
carskim wzniesionym w Liwadyi na cześć sułtana 
w ręce Fuada baszy je s t prostym wymysłem. 
W istocie rzecz m iała się ta k :  Car pił w ręce 
Fuada baszy nie podnosząc się wcale z miejsca 
i wymówił te  słow a: Piję na zdrowie pańskiego 
monarchy, mego przyjaciela, su łtana! Na toast 
ten Fuad basza wcale nie odpowiedział. Również 
zmyślonem jes t doniesienie o tem, iż car posłał 
sułtanowi cenne podarki. Nakoniec i to je s t nie- 
prawdziwem, żeby arcyks. Leopold toskański miał 
przybyć do Konstantynopola w misyi od Cesarza 
Austryi do sułtana, wogóle wziąć należy pod 
uwagę, że wszystko to co donosi K r e u ^ tg .  z Kon
stantynopola, jest zawsze zmyślonem.

Londyn 9 grudnia. Do biura R eutera dono
szą z Rio de Janeiro, że położenie prowincyi Rio 
de Janeirskiej jest bardzo krytyczne. Nie,*rzyjaźne 
sobie stronnictw* zbroją się przeciw sobie. Po
wstańcy zorganiz- wali tymczasowy rząd i silę  zbroj
ną. Rząd centralny zachowuje się biernie.

Wiedeń 9 grudnia. Posiedzenie izby posłów. 
M inister finansów przedłożył szczegółowy prelim i
narz wspólnych wydatków.

M inister rolnictwa odpowiedział na in terpe
lacye w sprawie drożyzny m ięsa w W iedniu i 
rzekł, iż ubolewania godną je s t ta  dla konsum en
tów niekorzystna wielka różnica m.ędzy cenami 
zakupna mięsa przez hurtowników a cenami jego 
w drobnej sprzedaży.

Potrzeba koniecznie tem u zaradzić. M inister 
uczyni w porozumieniu z innymi m inistram i 
wszystko, co potrzeba będzie ku temu.

Izba podjęła teraz na nowo deb a tę  nad 
budżetem m inisterstwa rolnictwa.

P. B r z o r a d  żądał wykreślenia 60 000 zł. 
wstawionych do budżetu na nagrody wyścigowe.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 9 grudnia 1891.

HOTEL ŻORŻA. J. hr. Tarnowska z Śniatynki, 
L Kobylań.ka z Snowidowa. St. hr. Wiśniewski z 
Krystyuopola. M. Blażowaki z Nowosiółki. O. Schnell 
z Firlejówki. A. Cielecki z Porchowy. G. Maciułowski 
z Slobody. St, Tnstanowski z PodmicLaloc J. Negri 
z Jass. A. Abrahamowicz z Targowicy. W. llollen- 
weger z Wiednia. R. Pnzyna z Gwoźdźca.

HOTEL FRANCUSKI. Ka. A. Lubomirski z Mi- 
żyńca. Eksc. M. Rodakowski z Preazhurga. Dr. W. 
Żelazowski z Rndek. F. Lipiński z Warszawy. E. Du
dziński z Żnrawna K. Baitgen z Romanowa. J. Harz- 
sanyi z Budapeszt*. Z. Turteltaub a Tarnopola S. 
Zorn z Wiednia. L. Brill ■ Wiednia. K. Wiktor z 
Zarszyna.

HOTEL CENTRALNY. J. Koplik z Berna. K. 
Birnbanm, F. Bermann, S. Thorn, J. Bardach, F. 
Gebhardt z Wiednia. A. Liittig z Saksonii. A Sło- 
boda z Krakowa. Dr. Wita z Sambora. S. Czerlun- 
czakieaicz z Ciężkowic. Ks. kan J. Grabiński z 
Kutkorza.

N a d e a la ie .

Do dzisiejszego numeru dołącza się katalog księ
garni S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie.

Z Falkenbergu w  jednej z najbiedniejszych 
parafii wymurowaliśmy kościół w przeciągu jednego 
roku, a dnia 15 listopada poświęciliśmy go —  pod 
tytułem najśw. Imienia Jezns. Jak kościół ofiarnością 
Rodaków zbudowany, tak i dzień jego poświęcenia, 
nie pozostanie bez siadu zbawiennego w sercach ka
tolików tntejszej okolicy. Uroczysta msza św. odpra
wiona przez ks. definitora Ptaszka, kazanie ks. Gwar- 
djana Chmury wygłoszone do lada zgromadzonego z 
okolicy, wywarły głębokie wrażenie. Niestrudzony ks. 
komendarz Wacławik z Niiankowic, idąc na czele 
procesyi swej parafii o milę odległej od Falkenbergu 
ze sztandarami barwnemi i obrazami, z dzielnym za
stępem obywateli niżankowskich, przyczynił się nie 
mało do nadania niezwykłej uroczystości nastroju du
chownego.

Jakoż na widok nadciągającej parafii obcej i 
śpiewającej pieśni nabożne, niewytlómaczone jakieś 
wzrnszenie przejęło serca zgromadzonej ludności Fal- 
kenbergskiej, stojącej przed no-ym  kościołem ze 
swym proboszczem na czele, i łzy zrosiły oblicze bie
dnych parafian oczekujących na przybytek pański od 
lat 20-stn.

Doprawdy, ta  hiedoa parafia już w r. 1872 
bliską była utraty samodzielności parafialnej, dla 
brakn fnndnszów. Miejscowy proboszcz objąwszy za
rząd w r, 1890 znalazł zaledwie kilkaset złr. fun
duszu na bndowę kościoła bez nadziei pomocy ze 
strony ubogiej ludności. Lecz znając serce szczodre 
swego Arcy-Paiterza dyecezalnego, zachęcony przez 
zacnego ks. dziekana Gruszczyńskiego, udarowany 
życzliwością naszego czcigodnego p. starosty Zsit- 
kowskiego, który każdy ruch dotyczący budowy ko
ścioła popierał 2 tem przeświadczeniem, że stanie 
przybytek boży dla krzepienia wiary i moralności — 
jako jedyna prawdziwa dźwignia oświaty — ufny w 
pomoc bożą i lndzką zabrał się do dzieła z tą wy
trwałością, że zbndowany przybytek w krótkim sta
nął czasie — jest już nawet wewnątrz pomalowany.

Oto słowa przemyskiego konaystorza: „za ła
ską bożą, dzięki nadzwyczajnej zapobiegliwości, ener
gii i poświęcenia się ks. proboszcza w krótkim cza
sie, nad wszelką rachubę lndzką zbudowaliście gm Ło
wny kościół".

My — nia chcemy ani szukamy chwały ziem
skiej. Ta chwała i publiczne podziękowanie należy 
się w znacznej części szanownej Redakcyi P rzeg lą 
du, która niejednokrotnie zamieszczała w szpaltach 
swego czasopisma słowa zachęty do ofiarności brat
niej na budowę kościoła W najkrytyczniejazycb chwi
lach braku pieniędzy, zjawił się brat rodak, lub za
cna matrona polska z przekazem na poczcie w Ni- 
żankowicach; i Bóg sobie tam sznkał dobrych serc, 
z których płynęły choć małe, ale szczodre i nabo
żne ofiary. Taki naród i z taką wiarą nie zginie, 
jego zmartwychwstaniem będzie imię Jezusa nada
ne zbudowanemu kościołowi u podnóża Kalw&ryi 
Pacławakiej słynącej cudami Najśw. Maryi Panny.

Lecz jeszcze nie koniec naszej biedzie. Mamy 
dokończyć wieżę w przyszłej wiośnie, a w kasie ani 
szeląga nie ma. Posłaliśmy kwestarzy do Jarosławia, 
Łańcuta, Rzeszowa, Krosna, Jasła, Bochni i do D o- 
bromila w myśl reskr. Wys. c. k. Prezydyum do zbie
rania ofiar dobrowolnych, na cel powyżBzy.

Nie mamy także ani organisty ani organów — 
więc także i w tym cela odwołujemy się do ofiar
ności publicznej, bo wiemy, że Bóg dał innym więcej 
i dąje.

W ubiegłym miesiąca dali w ofierze: Włodzi
mierz Stelczyk z Dobromila złr. 1, Fryderyka Mi-

chalewicz z Brodów 5, Wasilkowski z Kołomyi 2> 
ks. Mazanek od NN. i  Rzeszowa 5, w Przemyślu od 
NN 1, Aniela Czternatkowa z Przemyśla 1.20, ks. 
prob. Jan Jakiel z Osieka 2, c. k. naczelnik Sądn 
w Dobromila p. Zennegg 3, ks. Ptaszek definitor 3.

Dajcie dla Najsłodszego Imienia Jezns do któ
rego zanosimy wdzięczny glos naszych pacierzy za 
ofiarodawcami — a zapłata wasza obfita jest w nie
biosach.— Ks. M. T iu rc zy k  rz. k. proboszcz w Fal- 
kenbergn, p. Niżankowice.

Ilustrowane pismo humorystyczne „ Ś M I G U S U
rozpoczęło w nr. 23 z do 1 Gradma druk ilmtrowanego 
2588 poematu w C pieśniach z prologiem pt.

Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsami)auma.
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipem i hu

morem niewątpliwie zostanie przez ogół czytelników zw iel 
ką radością powitany

„Śmigus„ kosztuje kwartalnie we Lwowie 1 złr , 
na prowincji 1*20, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
4 80 ct. Kto nadeizle ca ło ro czn ą  prenumeratę z góry 
otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Śmigusa" na r. 1892.

Pow róoil
D r .  C m i i  W e c h s le r  2485

lekarz  ohorób w ew nętrznych , s p e c ja l is ta  
w  c h o r o b a c h  io ią d k a  i  "jelit, po d ło ts ry c h  
stnd jac li n a  k lin ice  prof. O sera w e W iean iu  
ord. od 3— 5 we L w ow ie, p lac B e rn a rd y ń sk i . 15.

P r z y k ł a d  N r. 11 ( n ie  to n tin a )
Największe i najbogatsze na całej kuli ziem
skiej tow arzystw o wzajemnych ubezp. na życie

„ T H E  M1JT1JALM
x funduszem  gw arancyjnym  367', m iljo - 

nów z ł r .  a . w.
DrwidendT po 16 latach przy zwykłem ubezpiecze

niu na aoiycie i przeżycie na 21 '250 marek. Wiek ubez
pieczającego się: 81 lat. Nr. poliry 160 120. Data wyita- 
wienia 15 listopada 1M73. Wypłacono w roku 1889. Łączna 
kwota opłacoaych premij 8418 4 0  m arek. X a  gro
m adzone dyw idendy 63X4 m arek.

Narosłe dywidendy powiększyły zatem kwotę ubez
pieczenia o 75' , w płaconych prem ij a '  nadto 
wnlno ty ło  z a w s it  nbeapieeaonem n podno
sić  sw oje dyw idew dy w gotówce.

Po lGletoiem trwaniu ubezpieczenia, była kwota 
podniesiona zaw sze j e l i c i e  3* 4 racy tek w ie l
ką, ja k  w szystk ie  op łacone prem je razem  
wziąwszy.

Jenerafna Dyrekcja dla Austrjf
2441 1—1 Wiedeń I Lobkowitzplatz 1.

Jeneralna reprezentacja dla Galicji
M . JONASZ

DOK U 1IEO W T we Lwowie.

M. JONASZ
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuj* i sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po n ajdok ładn ie jszym  kursie  dziennym . 
Z leoenia z  prow incji w ykonu je  n iezw tooznie 

hez doliczenia  prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji N aj

w iększego i najbogatszego  w  św iecie to 
w arzy stw a  ubezpieczeń  n a  życie  „Tha 
Mutual". B o k  założenia  1842. 1900

Wszelki* papiery wartośoiowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gaoje proplnacyjne, renty, pryorytaty itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bukowy 1 kantor wymiany wi Lwowia

Wydawnictwo gazety losować „Nadziąja*! Pro- 
■untrata roczna atr. 1*70. Na prowincji złr. 180. 

2660

T e l e j r r m  g ie łd o w y.
Wiedeń dnia 9 grudnia godz. 1. min. 40

Akcje kred. 279 87 Węg. kolej półn.
Alpiay 65 60 wschodn. 197-—
Kredyty węg. 323'50 Wiedeńskie losy
Anglobanbi 15175 kom. 153.25
Uniony 219.50 Akcje tytoń. 157 —
Ludwiki 204.75 Gil. obi. indem. 104-75
Nordbany 27S 50 Elbethale 223 25
Lombardy 8 4 5 0  Landerbanki 195-90
Lobj tureckie 3 1 4 0  R enta zł. węg. 104 60 
Staatsbahny 281 37 Bankvereiny 1 0575

Rentawęg. p. 1 0 M 5  
Ruble 1-14-75

Usposobienie silne.

Czerniowieckie 240-—

Lwów. Z Izby handlowej 9 grudnia 1891.
1. Akcje za sztukę.
bez kupony ciatooefo płacą tądąją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 — 207 —

,  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 236 — 239 -
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 314 —  320 ______

,  kredyt, galic. 200 zł. w, a .  216 —
L is ty  zasta w n t MO \ł.

Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 30 101 —
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/o pr. 107 70 108 40 
Banku hip. 3 ‘/#°/o wa- 1°S- w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4 ‘/1°/0 wa. 98 40 99 10 
Tow. kred. galic. 4%  .  nieokr. 96 50 97 20

• ■ •  4 1 1 /* 95 10 96 80 
* /» „ ,  52 1. 99 30 100 —

» » ■ ^ ,  ,  56 ,  94 60 95 30
3. L is ty  d łużne  f a 100 Z*- 

G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3%  w likw. 65 — 57 -  
» .  .  (daw. 5°/0) 2 ‘/1°/0 .  63 — ----------

4. Obligi Za 100 zł- 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 —
Galic. fund. propinacyjnego 4 0/0 ,  91 93  92 65
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I  em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w . a. 104 50 --------

.  .  ,  1883 4 V,0/, 97 50 98 20
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa . . . . 2 i 50 23 50
,  ,  Stanisławowa . . . 27 — 80 —

6. M onety.
D ukat h o l e n d e r s k i   5.55 5.65
N a p o l e o n d o r  9.30 9.40
Półim peijał r o s y j s k i  9.50 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.21 1.31

„ ,  papierowy . . 1.14— 1.16—
100 m arek niemieckich . . . 57.70 58.30—
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez
C  O  E  E  I  L  I .

Przekład i  angielskiego.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy.)
— Z wyjątkiem miłości — szepnąłem , próbując 

okazać się uczciwym.
—  Tak — odrzekła miękko —  ale gdy się ma 

i miłość i bogactwa, jsk iź to  raj na ziemi można 
sobie stworzyć!

—  Taki raj — dodałem  — że później niewarto 
przenosić się do nieba. Czy chcesz ziemię uczynić 
mi rajem, Nino droga? czy żecbcesz mnie tak  ko
chać?... albo przynajmniej tak. jak  kochałaś nie
boszczyka męża?

N adąsała się jak  popsute dziecko.
— Czemu tak  lubisz wspominać o moim mężu,

C ezary ?— zapytała. — Już jestem  nim zmęczo
na Nie każdy lubi myśleć wciąż o umarłych, a ou 
um arł tak  straszną śm ierc ią! Mówiłam ci już nie
raz, żem go nie kochała. Lubiłam  go trochę, więc 
byłam prawie chora, z p rzestrachu , gdy ten s tra 
szny mnich przyszedł mi powiedzieć, że on nic 
żyje. Pomyśl sobie: oznajmił mi to bez przygoto
wania, kiedym siedziała przy śniadaniu z Gwi... 
z panem Ferrarim . W strząsnęła mną ta  wiadomość, 
ale przecież serce mi nie pękło. Teraz prawdziwie 
kocham ciebie.

U siadłem  przy niej na kanapie i objąłem ją
ramieniem.

— Naprawdę kochasz m nie? —  zapytałem  z nie
dowierzaniem — jesteś tego pewną?

Roześmiała się i położyła głowę na mojem 
ramieniu.

— Jestem  zupełnie pewna. Ileżto razy zdawałeś 
mi to niedorzeczne pytanie! Cóż mam mówić, co 
robić, abyś mi uwierzył?

— Nic — odparłem , bo też nic nie dałoby mi 
tej wiary. — Ale dlaczego mnie kochasz: dla mnie 
samego, czy dla mych bogactw?

— N aturalnie, że dla ciebie — rzekła z du
mą. — Czy sądzisz, że pieniądze wpłynęłyby na

moje uczucia ? Nie, Cezary, twoje ocobiste przy
mioty tak  drogiemi mi cię uczyniły.

Uśmiechnąłem 3ię gorzko.
— Za tę słodką odpowiedź, carissim a , dosta

niesz nagrodę —  rzikłem , głaszcząc jedw abne jej
rłosy. —  Nazwałaś mnie przed chwilą królewi

czem z bajki, a na ten ty tu ł zasługuję więcej, niż 
ci się zdaje. Czy pim iętasz te  klejnoty, k tó re  ci 
przysłałem  nim jeszcze poznaliśmy się?

—  Czy pamiętam! —  zawołała. —  To najulu
bieńsze moje ozdoby, 
królowa.

Nie pogardziłaby niemi

— A nosi je  królowa piękności —  rzekłem . — 
Są to jednak drobnostki w porównaniu do innych, 
jak ie  posiadam, a o których przyjęcie prosić cię

Oczy jej zabłyały chciwością i oczekiwaniem.
—  0 1  pokaż mi je! — zawołała —  Jeśli pię

kniejsze od tych, które mam, m uszą być cudo
wne! i wszystkie są dla m nie?

—  WszyBtkie dla ciebie, najdroższa,’
—  Będę m iała najwspauialsze klejnoty w ca

łym N eapolu! — zawołała w uniesieniu radości.— 
Jakże kobiety zazdrościć mi będę! Ale gdzież są 
te  skarby? Czy nie mogłabym ich widzieć zaraz?

— Nie, zaraz nie można —  odparłem  —  Ju 

tro  wieczorem, w noc weselną, oddam ci je. Speł
nię także wtedy obietnicę daną ci kiedyś. Wszak 
chcesz mnie widzieć bez okularów, niepraw daż?

— Tak —  szepnęła czule —  chcę cię widzieć 
takim, jakim  jesteś istotnie.

—  Lękam się dla ciebie rozczarowania —  rze
kłem  ironicznie —  moje oczy nie są ła d n e , 
ani miłe.

— Nic nie szkodzi — odparła wesoło —  Bę
dę rada, że je  zobaczę, a w pokoju nie po trze
buje być tyle światła, żeby cię aż raziło. Nie 
chciałabym narazić cię na cierpienie, o, za nic 
w świecie!

—  Jesteś bardzo dobra —  rzekłem  —  lepsza, 
niż na to zasługuję. Mam nadzieję, że potrafię 
dowieść ci mego przywiązania. Ale wracając do 
klejnotów, chciałbym, abyś je zobaczyła i sama 
wybr?ła. Czy pójdziesz ze mną jutrzejszej nocy, 
pokażę ci gdzie one są.

U śm iechnęła się.
— Cóż to, tajem nicze schowanie I czy jesteś 

czarodziejem, Cezary?
—  Być może —  rzekłem. —  Są nadzwyczajne 

wypadki, że się nawet bankom nie wierzy. Kosz
towności te  są bez teny  i byłoby niesumiennie 
pokusę taką  podsuwać ludziom pod oczy. Czy mo

żesz potępiać muie za to, że ukryłem tak  staran 
nie to, co przeznaczonem jest dla ciebie na p re
zent ślubny?

—  Ońmor m io\ — rz<kła całując mnie. — Jak 
żebym mogła potępiać cię. W moich oczach jeBteś 
bez błędów, j-steś, dobry, dzielny, w ;paniały, naj
lepszy z ludzi, chciałabym tylko..

Tu zatrzym ała się, zostając widocznie pod 
przykrem wrażeniem.

—  Cóż takiego? —  spytałem .
—  Żebyś mi nie przypominał Fabia —  rzekła 

szybko. —  Nie wtedy gdy o nim mówisz, nie o 
to mi ckodzi. Ale obejście masz tak do niego po
dobne, a choć wiem, że to nic może być, jednak...

Wydawała się zalęknioną.
—  Doprawdy, najdroższa — zauważyłem żarto

bliwie — wprawiasz mnie w kłopot nie maiy. Te 
myśli twoje trap ią mnie. W tedy, w klasztorze roz
chorowałaś się, patrząc na myję rękę, a teraz, po
dobieństwo upatrujesz w całej mojej osobie. Może 
myślisz, że ja  j e s t e m  twoim zmarłym mężem?

Znśm iahm  się. Ona drgnęła lekko, a!e śm iała 
się także.

Ciąg dalazy nastąp;.)

D r o b n e  o g  o s i e n i n
 po  2 c c n .y  o d  T y r n z n

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie robo ty  lito g ra 
ficzne w ykonu je po nader niskich 
cenach nakład  a r ty s ty c z n o -T to g ;a - 
fie rn y  A. Pr/ys zlaka w e LT.owie, 
n liea  K o p e rn ik a  0 . 1481 299-?

Kucharki n a wie.- poszukuje Z a 
rząd  dóbr S trza łk ó w  p S try j. 
O dpisy św iadectw  przysłać.
_______________________ 2609 1— 5

Rasy używ ane i now o poleca 
na jtan ie j E lster, H a lick a  25.

2G07
Leśniczy (bez ogzam inu), poszu

ku je  pcnady. D odatkow o m ógłby 
się  zająć  u p raw ą  chm ielu  lub  
pszczeinictw em . A d res : W . R . To- 
m ó r z m y .  2002 2 —3

tio to w e  Hektografy, masę hek to - 
graficzną a tra m e n t hek tegrafiozny , 
w yrób  krajow y w łasny  poleca 
A dolf B odek  we L w ow ie, O rm iań 
sk a  1S. 2521 8 — 15

Najtańsze źródło n ab y cia  dobrych  
tow arów  k o rzennych , n a tu ra ln eg o  
w ina, p raw dziw ego k •■maku, s ta 
ry ch  lik ierów  i m iodu s ta  ego, 
w  b and  u  Aibina Soleckiego w e 
L w ow ie, u l. W ałow a 1. 11.
 _____________________ 2542 14 — ?

Kamienica we L w ow ie ,z rocznym  
dochodem  1 o.C00 zł (netto), w n a j
lepszym  stan ie , odpow iednia  d ia  
bezpiecznej i k o rzy stn e j lokacji 
k a p ita ły  je s t  do sprzedania. W ia 
dom ości udzieli bezpośrednio  in te 
resow anym  kan ce la rja  ad w o k ata  
D ra  K azim ierza  B iiz ińsk iego  we 

L w ow ie, Ja g ie llo ń sk a  17.
2574 2 — 5

K O Ł D R Y
na owczej wełnie i ba 
wełni*, materace, 
wkładki spr. do ^
łóżek, sienniki
poduszki itp

■yr63

&

Jedyny 
ne Lwowie 

specjalny iklad i 
pracownia wyrobów 

p ścieli poi fi-mą 
J ć s e f  S c la . i a .s t e r  

Lwów, ul. Kopernika 7.

Na kolędę
Obrazki świętych

ta k  w łasneg. > w y d an ia  ak  i obce, 
czarne  i k- lorow e w  n a j w i ę 
k sz y m  w y b o rz e  i p o  n a jn tż  

S z jrh  c e n a c h  poleca

Księgarnia katolicka
Dr. W ład. Miłkowskicgo

w  K r a k o w ie .
2241 4 - 6

M a n a  i k lą tw ę
poszukuje z w iosną 1892 jotworzy ć 
się m ający  Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy M arjów ka koło L w o
wa. In fo rm acje  udziela Z arząd  re  
a lności Fmlla Bertemlljana Brajera 
we Lwowi-*, ul. B ra je ro w sk a  10.

2591 5 -1

Dzierżawa.
X . X  D om in ikan ie  w  P o to  

ku z ło tym  p rzy  Buozaazu, po szu 
kują  cd Ig o  s ty czn ia  dzierżaw oy 

n a  80 m orgow  pola ernego.
2608 2 —S

P O M P Y
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 
R u r y  w s z e lk ic h  w y m ia r ó w .

najnow szej popraw n -j h in strukc ji, 
decym alne, c;j n tym alne , pom osto-Waci w e z drzew a i żelaza dl*, ce l)w  

  gospodarsk ich  fab rycznych , ręko 
dzielniczych, w agi d la  osób, b y d ła  i u ży tk u  dom ow ego

Commandit-Gesellschaft fur Pumpsn und Maschinen-Fabi ikation.
W . G A B V E N S  W l e u  I  W a llf is c h g  jsse  14.

Dla warsztatów mechanicznych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 
stadni itp. żądać należy wyraźnie

Garvens’a inoksydowanych pom p i way.
Cenniki gratis i franco. 8390 11-12

Nowości m u zyczne
ju ż  w yszły  n ak ładem  K sięg a rn i sk ła d a  i w ypożyczalni n u t  m u 

zycznych  oraz exoedycji pism  perjodyuanyoh

8* A, Krzyżano wskiego
2522 4 — 5 w  K r a k o w i e .

Gall Jan „N’e będą Cif rwała", wlarz Adama Asnyka aa jeden głos 
z tor. fbrtep- cena 50 ct.

Noskowski Zygmunt „Perły Pilskie", Walce osnute na tle pleini naro
dowych, cena 1-20.

E~r4ecW Jan „Kleb Kawalerów" Kadryl, cena 60 et.
Wroński Adam , Kwiaty1, Walce ceaa 1 zir. „Halabarda", Mazury 

cena 60 ct.
D o n ab y c ia  rów nież  w  znaczn iejszy  uh k s ię g a rn ia c h .

poleca

jako najstosow niejszy podarek

o

Ostrzeżenie.
N a wy padek  pojaw ienia się  

w ekblu z m oim  podpisem  oznaj
m iam  że n ig d y  żadnego  w eksla  
n e podp isyw ałem  w ogóle w żadne 
.in teresa w ekslow e n ie w chodzę i 
żadnego  w eksla  płacić nie będę.

O strzegam  zatem  przed n a b y 
ciem  tak iego  falsy fikatu , k tó ry  jak 
wyżej pow iedziałem  trak to w ać  
będę.

M ię k k i  s ta ry  1 g rudn iu  1S91. 
2604 2 - 3  Albin Zajączkowski._

Na święta!
5 kilo kawy nijceln. od zir. 9 5o do 1050
6 „ pomiraóaz. od zir. 1 80 do 2 20.
5 . cytryn od złr 1 70 do 2 -
5 „ lig wiankowych złr. 1 00.
5 , tig sultiuskfjh zir 3'60.
6 „ dakteli cejoy.-h zir 4-20.
5 „ dzkfrii M.^ucco zir 7 tu.
•1 . mj molidy mordowej z łu  420,
6 stoików kompotu zir. 2'80,
5 kilo karańołów złr. 2 do 2 60,
5 , maku najcelniejszego zł-. 2 50,
5 miodu żółtego zir. 2'70,
5 „ miodu białego złr. 3 80,
5 „ orzechów włoskich sir. 2 20 do 250,
5 „ „ tum-kii-h złr. 2.40 do 3.
6 ., i owiilel wybornych ztr. 1 90 do 2 20,
u „ sliw suszonych złr. 170 do 2 30,
5 „ słoniny wędzonej lob papr. ztr. 3 70, 

sól&nej ztr. 3'60,
5 „ smalcu ś r.eżego złr. 3 60 do 3 90, 

Cennik wysyłam franco.

Tomasz Gurowicz
w  B u d u f e s z c l e  

VII. K ir a ly n tc z a  31
2311 1 - 5

U
rtc
N

P ie rw szi galicyjskie Tawarzystwo dia krajowegi 
p rzim ys łu  tkackiigo w  Krośnie.

poleca 
św ieże zapasy

słynnych płócien korczyńskich
od n a jg rnbszy t h  półbielonyoh, do n a jtań szy ch  web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro
śnie jak. o b r u s y ,  s e r w e ty ,  c h u s t k i ,  
r o c z n i k i ,  f i r n a k i  i t. p,

A dreso w ać: G alicy jsk ie  tkao tw o w K rośn ie , lub  
C en tra ln y  sk tad  pod .P rządką*  we Lw ow ie.

Zam ów ienia na  go tow ą b ie liznę  p rzy jm uje  się.
2279 26—84

Na gw iazdkę
W ielki w ybór prześlicznych rie- 

koracy i do u b ie ran ia  d rzew ek  p i 
eenaou bardzo niskich nabyć m ożna 

w  sklepach  „

S, W . N iem ojow skiego
w e  L w o w ie .-  Teatralna 1. 8,

„ „ Jagiellońska I. 6.
w  K r a s o w l e  : Sukiennice 28. 

T uzin  św ieczek od 3 «t. T uzin  
lich tarz}  kow  od G c.t.

S o r t y m e n t u  do kom pletnego 
u b ra n ia  d rzew ka po 1'50, 3 i 5. 
Zlecenia zamiejscowe wysyła sie odwrotnie 

2610 1 -  6

O d  5 0  la t  is t n ie ją c a  f ir m a

JAN WALLACH i SYN
L ^ ó w ,  K y - n e J K  1 .  3 3 .

najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a zaszczy t zaw iadom ić, że po rozszerzen iu  swoioh sk ła 

dów  w parte rze  i r.a pi er wszom p iętrze, pow iększy ł 
jeszcze i ta k  obfite  d o tąd  zapasy su k n a  z k tó rem i 

nuóal poleca się łoskaw ym  w zględom

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P r ó b k i  n a  a ą t f a n i* .

2562 20 -?

Z  oes. k ró l. up rzyw . fa b ry k i

HARTA 4 RATI
wm Freiw aldau

ces. król dostawców dla austro-węgierakiego dworn

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w szelk ie  lniane w y ro b y
poleca n a jtan ie j han d el

JANA RIEDLA we Lwowie.
C e n y  h a r t o w n e :  pp. odsprzedającym , w łaścicielom  

hoteli, res tau ra to ro m , d la  szp ita li, zak ładów  kąp ie low ych  
i publicznych . 2 U 9

Suka legawa

P o  m ożliw ie najn iższej cenie 
poleca

s e r w is y  s to ło w e  i  h e r b a c ia n e , 
s s k ło  s to ło w e  r s n lę te ,  g r a w ir o -  
w a n e  i  g ła d k ie ,  p re y b o r y  d o  u m y 
w a ln i  s e  S to lik a m i, w  b ard zo  w ie l
kim  w yb srze  a  w  najnow szych  f is  nach  

i d esen iach

Tadeusz 0 kórnicki
me L w o w ie , ul. H alicka  4.

W zo ry  serw isów  sto łow ych  n a  ż ą 
d an ie  posy łam  n a  p row incję  pocztą  do 
w yboru . 2611 1 3

Dla wygody łaskawej' Publiczności, urządziłem regu larn e tr .n -  
w ęgla  kam lei. l e g o  góruosslasklego wprost z kopalń 

bez pośr d ule tw a p. 11. Dat' nera. ’ mogę przeto dostaroeać
P. T. łaskawej Publiczności

W ęgla kamiennego
w V« ntWach lab  w k a w a łk a ch  bes prochu w cen ie
z ł.  3  SO ot. z a  ■ cetncrów  z dostawą do domu w dniu zamó

wienia w wozach zamkniętych lub w plombowanych workach 
Dostarczam również z dostawą do domu: 

drzew a bakow ego w cenie . z ł  15-—
10 cetnarów rzniętego na 2 części . . . . ~ „ 4 6 0
10 „ 4 „‘  4'70

K ok s, ce tn ar  po 7 0  ct.
Wreszcie polecam hand el mój obficie zaopatrzony w* wszelkie 

tow ary k o lon ia ln e , d elikatesy , w in a ,  piw a d lu t ń .-  
s k is  etc. po cenach najumiarkowańszych. J A N  W A Ż N Y -  
2612 1—8 ul. Czarneckiego 1. 2. Telefon L 497.

AKWARELE
p ę d z l a

zaszczytnie znanego artyety-malaria

p. Seweryna Bl szczada

n a  g w ia z d k ę

F. Niźałowski Lwów 
Hotel Żorża.
2813 1 -?

J u i  opuściła p r tu f

Kucharka polska
z a t c i c r o ją c a

Szkołę gotowania
tanich, nnaczaYch i zdrewych obiadów

zabrana prz+2
Florentynę i  Wandę

CZĘŚĆ DRUGA
wydanie czwarte znacznie pomnożone

szrzeyólnirj
iv dmiale legum in

obejmuj*:
O przyrządzaniu ryb u> najrozmait
sze sposoby. O przyrządzaniu ptactwa 
domowego, Potrawy e drobiu. Zwierzyna > 
ptactwo dzikie, J.tyaminy wyborne i bude- 
nit. Kompoty i sałaty. Pasztety i paszte
ciki Marynaty doskonałe. Wxdzemie » prze
chowywanie mięsa Dyspozycję objadów na 

każdy miesiąc i dziwi w calyzi roku
C»na 5 0  o»ntów

Pu p) zesłaniu za przekazem kwety M S  
uskutecznia się przesyłkę franco.

D rukarnia  W. 3Ianteck(ego,
ul. Kopernika l. 7.

Najstosowniejsze podarki dla starych 
i młodych wyborne Instrumeyta muzyczne 
1 struny. Iustrumenta saaogrające, Arlsto- 
ny, Manopaey, Hignony, Symfoniony ze 
staloweml nutami po 6 zł. 80 ct., Ansteny 
małe po 7 zł. 60 ct. tylko w jedynym spe- 

cyalnym składzie 262.
J . K A P R A L I R A , L w ów .

Dzierżawa
lub

go, to zażądaj

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólna osłabienie 
n e r w ó w ,  neuralgję. 
itzias. niedostateczną 
cyrkulacje krwi, nerwo
we osłabieni* żołądka, 
kongestję do głowy, pa
raliż, bezsenność bo
leść w krzyżach, cho
robę stosu pacierzowe- 
illnstrowanej broszury

której opisany jest

aparat do naoloranii
nagrodzony dyplomem honorowym, od
znaczony złotym medalem w W eis, w 
Kolonji i w Sztutgareie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat t»n 
w skntka-b swych posiada własności 
galwano - elektryczno • magnetyczne. Do
kładny opis użycia i działania jego 
znajduje się w iUuitrowanej broszurze, 
którą g-atls i frjjjeo rozsyła wynalazca 
T b .' B in r m a n a  fabrykant w W ied

nia, I. Schnlerstrasse, 18,
2504 6—?

sprzedaż
m ają tk u  2 kmatr. od S tan isław o
wa p ris / g  io iń o u  raądow ym , z ob
szarem  przeszło 7< 0 m orgów . B u 
dynk i gospodarsk ie  i m iesskalne 

w  dobrym  stan ia , 
o g łoszen ia  pod ad ie^em : Ta- 

eus$ P a siko w sk i, S anisław ów , 
uiiua K am ińsk iego  N r. 33.

2596 3—3r

rasy angielskiej, biała z żółtetni jdatkmi, duża, aginęła 11 
Listopada. Rzetelny znalazca raczy takową odesłać do obsza
ru dworskiego w Czarnuszowicach lub też pisemnie tenże 
obsznr uwiadomić pod adresem: Czarnuszowioe osL poczta

Gaje pod Lwowem, gdzie otrzyma odpowiednią nagrodę.

A V* -n A

HANDEL  
I - I  E K B A T  Y

< l iń e j o  rosyjsk iej

EDMUNDA WEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10

pole.a zbioru majowego : 
pół kilo Congo . . . .  i ł .  160

Sou.hgng czarna , „ 2'
„ zbi^r mąjowy „ 8-

2469 Kaysow czarna B 4 -
. . / s  ewki herbaciane 130
W,siewki z Daj lepszych
herbat . . .  zł, 1-60

Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną po< :tą

Opakowania się nie liczy.

N o w o  o t w o r z o n y

Magazyn zegarmistrzowski
pod firma

TADEUSZ MIŁASZEWSKI
w e L w o w ie , ulica A kadem icka  liczba 3.

poleca swój 2489 3—8

skład zegarków kieszonkowych 
i stołowych

ściennych, szwarcwaldskich i podróżnych.
Każda iprsedaż i naprawa pod g w a r a n c ją .

Odpowiedzialny reduktor: W acI a w  i ,  « J o u (ib |,

Skład kawy w najlepszym gatunku 
C e y lo n  i  A m e r y k a ń s k i e j

Artura Kościckiego 2869 94 ?
we Lwowie ul. Ossolińskich 1. 11, wchód takie z ulicy 

Cichej, dom ks. Sapiehy.
Cray m miejsca 1 ko. złr. 1*90 ne prowimjl 4*1, ko 

złr. 9  6 0  franka.
Kawa palona 7tko. słr, 1 . 2 0

ko nhjl. Herbaty 76 ct. '|, ko nąjl. Okruchów 60 ct.

I M o w e  wjnłby
w  najnow szym  guście

po cenach możliwie najniż- 
ezych poleca handel

Edwarda Miga
WE LWOWIE, 2689 

ulica Halicka liceba 16.

Celem rozpowaz echnienia moich znakoml- 
2610 tych 1 niezrównanych

T U T E K
c y g a r e to w y r h  n ie k le jo n y c h
otworzyłem we Lwowie przy ul. Jagielloń
skiej 1. 6, (naprzeciw banku kredytowego)

F IL IĘ
któnj również zaopatrzyłem w wielki wybór 
przyborów do palenia, jako t o : cygar  
a l c i e tc, f a j e k ,  e t u i  do cygar i pa 
pierosów itp., oraz w skład papieru, przy- 
norów kancelaryjnych i szkolnych'

Nowe to przedsiębiorstwo polecam ła
skawym względom Sżan. Publiczności

S Wierusz Nlemojowski.

\A PORĘ ZIM OHĄ
DO JAZDY I POLOWAŃ

CZAPKI I KAMASZE” "
w najnowszych faaoeach

KOMINIARKI I BASZLIKI
wełniane na wielkie mrozy

R Ę K A W I C Z K I
______ skórzane i wełniane_______

KAFTANIKI i KAMIZELKI
wełniane i skórzane jelenie

POŃCZOCHY i SZKARPETKI
myśliwskie wełniane _

ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE
PASKI do FUTER, KAMASZE

BERLACZE i BUTY FILCOWE
nieprzemakalne „Loden', białe, popie- 
___________ łatę i bronzow*

S Z A L E  i K O C Y K I
hymtlja, tartan i szkockie
ló&owće śTalowe

najnow. konstrukcji dsjące sie zastoso
wać do każdej wielkości oocasów

KRZESEŁKA i LASKI dla my- 
25S2 śliwyoh_________

SENZACYJNA NOWOŚĆ 
O B U W I E  A N G I E L S K I E

r  cielęcej skó ry  w yp ra w io n e j 
l  w l  osem $ ka u c \u ko w em i pode
szw am i n ieprzem akalne , ciepłe i 

trw a łe  — poleca 
w największym wyborze i najtaniej

STEFAN PIELECKJ
głó w ny m wgazf n broni I p rz y - 

borónr uniform ow y oh
Lyów, plac Rarjaebi 8.

Poszukuję zarządu (vel admini- 
stracyi) majątku lub dzisrżawy 
mniejszego folwarku, g dzieby  wła- 
śoio elow i w ięcej n a  podniesieniu 

u trzy m an iu  w zorow ego gospo
d arstw a , ja k  u zy sk an iu  wysokiej 
ten u ty  dzierżaw nej zależało.

Listy przyjmuję pod adresą: W. M 21 
Centralne Bióro 'Ogłoszeń, .Lwów, Koper 
nika 11. 2610 1—8

.Impressa* przmmu.e najtaniej 
cuaonse do dzienników . A dres „Im 
Pressa" L w ów . 2486
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